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ARTYKUŁ Y bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne .. Rękopismów drobnych ' nie zwracamy. 
BE 

Dr. medycyny I. lukasl'ewl'cz l,: :~~~:~sta~icie~o~~~~p~j'!~r:h ni~rią~z:im nal:~:~ 
nia statku. P. Giers, jak i wszyscy jego koledzy, 

I 
pomimo to wezwali do Pekinu załogi po 75 lu­
dzi, co w r. z. było zupełnie dostateczne do 

Wśród licznych, pełnych trwogi doniesień, 
?adchod~ąc:ych z różnych żródeł, przedostała si~ 

I Jedna wleśc radosna o tem, że z rozporz·ądzenia 
k~lku członków Tsungli-Yamenu, posłom zagra­
Dlcznym umożliwiono wyjazd z Pekinu pod osło­
m~. ,ich. własnych . oddziałów, jako też wojska 
chlll~kleg~. Ok?hczność ta dawała nadzieję, że 
oddZiałowI admIrała Seymoura uda sie spotkać 
na ~rodze ~osłó.w zagrauicznych, któ;zy wyje­
chalI z Pekmu I dopomódz do umieszczenia ich 

Akuszerya.-Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8-1 t rano i od 5-7 popołudniu. 

PIOTRKOWSKA 101. -
Krusche Eckersdorf 

Węglowa 13. 
Koks kowalski na składzie. 

! 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radzimiła. 
BALON arty8tyczny Bartklewlcza, Zawadzka 16 Ił. 

WYSTAWA 8ztuk pięknych, ulica Piotrkowska 16 81. 

PANORA.MA "BeUeem". (Narodzenie Chrystusa). Pa-
u:!; Szulca 87. 

Komunikat Rządowy. 

I 
ochrony poselstw. 

TymczaRem ożywiona k'.)respondencya posłów I z Tsung-li-Yamenem trwała w dals'l.ym ciągu. 

I 
Ministrowie zapewniali o swojej gotuwości stłu­
mienia powstania i istotnie przedsiębrali ku temu 

. możliwe środki. 

I
· Nie~tety jednak buntownikom udało' się skło­
nić na swoj~ stronę kilku bardziej niezależnych 
wielkorządców prowincyi, ktorzy w znacznym 

I stopniu ułatwili im osiągnięcie występnego celu, 

I 
zachęcając do niego i pozostające w ich rozpo­
rządzeniu wojsko rządowe. 

( Tsung-li- Yamen oczywiście okazał się bezsil-
nym w walce z ro~powszechnionem w całym kra-I ju powstaniem. Pomimo to od posła naszego w Pe­
kinie d. 20 maja (2 czerwca) otrzymano zawia­
domienie, że z nadejściem posiłków w stolicy na­
stałspok6j i że tylko w pałacu trwa walka mi~­
dzy orędownikami bokserów, a ich przeciwnika­
mi. Spokój ten wFlzakże trwał niedługo, gdyż nie 
dalej jak w tydzień rz. r. st. Giers telegrafował 
już nie bez trwogi, że "rola posłów skończona 
i rzecz przej&ć musi w ręce admirałów. Tylko 

"Praw. 
stępuje: 

szybkie przybycie silnego oddziału może uratować 
wiestnik" w Nl! 144 ogłosił, co na- cudzoziemców w Pekinie. 

"w miarę napływania ze źródeł urzędowych 
szczegółowych relacyj o powstaniu i dalszym 
rozwoju teraźniejszego wzburzenia w Chinach, co­
raz bardziej staje się widocznem, że rnch ant y­
chrześciański w tem państwie oddawna i syste­
matycznie był przygotowywany przez miejscowe 
stronnictwa ludowe, które wyrażały niezadowo­
lenie z powodu popierania przez rząd przemy­
słowej, a zwłaszcza misyonarskiej działalności 
cudzoziemców. Głównymi kierownikami tych par­
tyj byli niektórzy dygnitarze chińscy, pragnący 
obalić rząd prawy i pochwycić władzę w swoje 
ręce. 

Przedstawiciele zagraniczni w Pekinie, jak­
kolwiek byli powiadomieni o wynikłym ruchn, 
lecz, sądząc z posiadanych informacyj, nie przy­
puszczali że przybierze on tak groźne rozmia­
ry, tembardziej, że podobny ruch w r. 1899 był 
bardzo szybko stłumiony przy pomocy surowych 
zarządzeń rządu centralnego. 

Po otrzymaniu wiadomości o napadach na 
misyonarzy i krwawej rozprawie z niektórymi 
poddanymi obcymi, zamieSZkałymi w prowincyach 
posłowie przez czas długi poprzestawali na zwy­
kłych przekładaniach do Tsung-li-Yamenu, wi­
dząc w tych smutnych wypadkach odosobnione 
fakty starcia pomiędzy fanatykami chińczykami 
a chrześcianami, corocznie powtarzające się 
w miejscach działalności misyonarskiej europej· 
czyk6w. 

Jeszcze 13 (27) maja poseł rosyjski zawia­
domił rząd Cesarski, że przedstawiciele zagrani­
czni w Pekinie nie widzą zasady uważać rząd 
centralny za bezsilny do stłumienia powstania 
bokserów. Wysłana nieco przedtem do Taku ro­
syjska łódź kanonierska, na wypadek niezbędnej 
obrony poddanych rosyjskich, odesłana była z po-

Wobec tego poseł był niezwłocznie uprze­
dzony telegrafem, że naczelnikowi okręgu kwan­
tuńskiego polecono oddać do rozporządzenia po­
selstwa oddział z 4,000 ludzi na pierwsze jego 
żądanie. 

Telegram ten, jak okazuje się z ogłoszonych 
w komunikacie rządowym danych, nadszedł nie­
stety! zapóźno; buntownikom udało się w wiel­
kiej liczbie otoczyć stolicę, przerwać wszystkie 
komunikacye z Pekinem i posunąć się do Tien­
tsinu; punktu zogniskowania wojska międzynaro­
dowego. 

Pomimo to wysłanemu z Kwantungu z roz­
porządzenia wiceadmirała Aleksiejewa oddziałowi 
rosyjskiemu polecono przedsięwzi~ć wszelkie środ­
ki ku przywróceniu komunikacyi z Pekinem, po­
starać się o ochronę poselstwa rosyjskiego i pod­
danych rosyjskich od grożącego im niebezpieczeń­
stwa i tym sposobem w granicach możności oka- I 
zać pomoc rządowi centralnemu w ciężkiej dla I 
niego walce z buntownikami. 

Jednakże, szybkie urzeczywistnienie tego za­
dania zaraz w pierwszej chwili napotkało poważ- I 
ne przeszkody, zarówno wskutek zajęcia przez I 
buntowników fortu Taku, jako też zgromadzenia I 
znacznej ich liezby w samym Tientsinie. 

Jednocześnie zaczęły nadchodzić wiadomości I 
o wyszłym z Pekinu ogromnym tłumie bokserów, 
na których widocznie musiał natknąć się nielicllny 
oddział międzynarodowy pod dowództwem admi­
rała angielskiego Seymoura. Stan rzeczy w sa­
mej stolicy pogarszał się z każdym dniem, rz~d 
legalny nie miał dość -siły do stłumienia ruchu 
ludowego, cesarzowa-regentka, według rozpuszcza-

I 
nych w tym czasie pogłosek, uciekła jakoby z Pe· 
kinu, a. książę Tuan, który zagarnął władztl 
w swoje ręce, wydał odezwę, podżegającą do 

l wytępienia wszystkich cudzoziemców. 

w miejscu bezpiecznem. . 
Niestety, nadziejom tym nie było przezna­

czone urzeczywistnić się. Wojsku międzynarodo. 
wemu"; które wyszło z Tientsinu pod dowódz­
twem pułkownika Szirińskiego i zdążyło na czas 
przyjść z pomocą admirałowi angielskiemu, nie 
udało się otrzymać jakichko.l~iek pewnych wia­
domości o losie posłów zagranicznych. 

Zresztą nadeszłe wkrótce potem wieści z rOż­
nych źródeł stanowczo uwydatniły fałszywość 
pogłosek o wyjeździe posłów; jak się obecnie 
o~azuje, poseł niemiecki, baron Ketteler był za. 
bity przez buntowników w dniu 8 czerwca inui 
zaś zdąży li snadż schronić się w gmachu j'edne­
go z ocalonych przed spaleniem pOl!elstw wy­
trzymuj~c tam oblężenie licznego tłumu bu~tow­
ników. 

W szystkie kroki i zabiegi wojska międzyna­
rOdoweg?: ~d chwili wstąpienia na tery to . 
ryum chmskle, były zwrócone w tym kierunku 
a?y urat~wać przedstawicj~li mocarstw i WSZY8t: 
kICh zamieszkałych w stohey cudzoziemców' od 
zwierzęcej rozprawy oszalałych buntowników. 

Według otrzymanych wszakże ostatnich wia­
domości od admirałów, liczba wszystkich żoł­
nierzy zagranicznych w Tientsinie i Taku docho. 
dzi zaledwie 20000; liczba zaś powstańców chiń­
skich na obszarze między wspomnianemi punk­
tami a Pekinem wynosi przeszło 150000 ludzi. 
W takich warunkach rodzi się poważna wątpli­
wość! czy. można będzie z powodzeniem posunąć 
oddZIał mIędzynarodowy do Pekinu przed na­
dejściem znaczuiejszych posiłków. 

Poni.ew.aż obecnie prawy rząd chiński siłą 
rzeczy nie Jest mocen powstrzymać ruchu rewo­
l~cy.inego, ro~umi~ się,. samo przez się, iż cała 
Ciężka odpowledzlalnosc za wszelkie możliwe na-
stęp8t~a .s~ada na .buntowniczych dygnitarzy 
chińskich I Ich zbrodmczych wspólników którzy 
zagarnęli władzę w swe ręce." ' 

Okólnik do gubernatorów __ 

". Warszawsk. Dniewn." zamieścił następujący 
okóllllk generał - gubernatora warszawskiego do 
gubernatorów w Królestwie Polskiem: 

"Z napływających do mnie z tytułu godności 
generał g~bern~tora próśb, przekonałem się, że 
znaczna Ich lIcz?a. podawana jelit w sprawach, 
dotyczących pełmem& służby wojskowej w szcze­
gólności zaś w sprawach: 

1) O nwolnienie od służby wojsk<;lwej krew­
nych, których na mocy losowania zdaniem pe­
tentów zaliczono do wojska nieprawidłowo. 
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2) O uwolnienie od służby czynnej w woj· 
skach szeregowców z powodu zmian w położeniu 
rodzinnem. 

3) O przeniesienie krewnych petentów do 
oddzidow wojsk, konsystnjących w kraju tutej­
szym. 

~spomniane prośby nie podlegają kompe­
tencYI generał-gubernatora, gdyż dla uwzględnie­
nia ich ustanowiono osobny porządek, wyłuszczo­
ny w odpowiednich artykułach ustawy o powin­
ności wojskowej: 

Z wydaniem wspomnianej ustawy pobór 
rekrutów do służby wojskowej dokonywany by­
wa w powiatowych i miejskich komisyach po­
borowych, przyczem w ustawie wyszczególniono 
obowi~zki i przedmioty kompetencyi układają­
cych listy poborowe (art. 121-124 ust.), powia­
towych, miejskich (art. 108) i guhernialnych 
(art. 107), jako też porzadek składania i f<\zwa­
iani~ s~arg ustnych, n~ czynności instytucyj, 
zawla.duJ.ący,ch poborem wojskowym (art. 220-
224) l plśllilennycb: na układających listy pobo­
~·ow~ . (~rt. 224-227) 11a komisye powiatowe 
l mIejskie (ar.t. 228-233) oraz na gubernialne 
(art 234). 

Skargi na uchwały gmin co do oznaczenia 
niezdolności do pracy wskutek kalectwa i cho­
l:oby osób w rodzinie podlegającego poborowi, 
Ja~o też na uchwały gmin i magistratow n:.iej­
H~ICh co do przeświadczenia nieobecności wspom­
man!'ch osób, składane być winny do komisyj 
powIatowych, a na rezolucye tych ostatnich-do 
komisyj gubernialnych, ktÓrych rezolucye są 
ostateczne (dod. do art_ 53 ust.). 

Rozpoznanie próśb o uwolnienie ze służby, 
z powodu zmienionego położenia rodzinnego, (art. 
56 ust.), zależy również od komisyi powiatowych 
(p. 5 ar~. 108), a następnie zaś te prośby mogą 
podlegac rozważeniu przer. komisye gubernialne 
w porządku instancyjnym (p. 4 art. 107). Skargi 
na rezolucye komisyi gubernialnych podają się 
do senatu rządzącego. Takiż porządek wnoszenia 
skarg stoMuje się we wszystkich wogóle wypad­
k~cb! nie dających się zaliczyć pod żadną z wy­
mleDlonych wart. 228 ustawy kategoryi. 

Nakoniec, do ostatniej grupy próśb należą 
prośby o przeniesienie szeregowców z jednych 
oddziałów do drugich. Prośby te rozważa władza 
W?jS~OW8, do której też petenci zwracać się 
WlUm: 

Biorl!c następuie pod uwagę, że nadsyłane 
do mnie skargi wnoszone są przeważnie przez 
ludzi niezamożnych, często wydających na ich 
ułożenie ostatnie swoje oszczędności, a z drugiej 
strony pragnąc, w celu uchronienia ludności od 
nicsumiennej eksploatacyi pokątnie piszących 
prośby, jak można najszerzej rozpowszechnić 
wśród miellzkańcow tutejllzych wiadomości o istnie­
jących prawach co do porządku wnoszenia próśb 
i skarg w sprawach poborowych, mam honor 
prosić najuprzejmiej JW. Paua o przediięwzięcie 
odpowiednich środków dla obznajmienia miesz­
kańców powierzonej Panu guberni i z porządkiem 
kierowania wspomnianych skarg. 

Przytem mając na względzie, że przy nie­
zachowaniu ustanowionych terminów wnoszenia 
skarg, nawet słuszne skargi nie mogą być uwzglę­
dniane, uważałbym za bardzo pożyteczne obznaj­
mić ludność z terminami wnoszenia skarg (art. 
135, 224, 228 i 234), jako też ze sposobem obli­
czania tych terminów, kierując się przytem na-
tltępującemi przepisami: . 

1) Dla skarg na komisye powiatowe o nie­
przyznanie ulg termin oblicza się od ostatniego 
przed losowaniem odczytania listy poborowej 
(art. 162 ust.)j 

2) Dla skarg o rozsegregowanie według wy­
znań lub o uznanie zdatności .- od dnia odczy­
tania obecnym głośno listy pobranych na słuźbę 
do wojska (art. 177); 

3) Dla skarg na zaliczenie do pospolitego 
ruszenia - od tego dnia, kiedy o postanowieniu 
zawiadomiono interesowanego (uchw. sen. rządz. 
z dnia 16 listopada 1882 roku); 

4) Dla skarg o nie uwolnienie ze służby z po­
wodu. zmienionego; położenia rodzinnego i ".., ogóle 
w raZIe wysłania komisyom zawiadomienia o miej­
scu postanowienia - od dnia wysłania lub od­
czytania przez petenta rezoluzyi (uchw. sen. 
rządz. z dnia 30 września 1887 r. i 1 czerwca 
1889 roku). 

Oryginał podpisał: 
Generał-adjutant Książę Irne1·etyński. 

Za zgodność z oryginałem: 
Zarządzajl!cy kancelaryą E. Mien/dn. 

ROZWOJ. - Czwartek, dnia 12 lipca 1900 r. 

ZYGZAKI. 
. Niejednokrotni~ już ~oruszaliśmy w naszem pi­

śmie sprawę wy WIeszam a kart najmu lokali na 
bramach domów. Głosy te vv części zaledwie 
u~zglę~nili niektórzy kamienicznicy łódzcy. Gdzie 
me gdZie są karty najmu, lecz posiadają niedo­
kładności, ktore powodują częstokroć błędu e in­
formowanie publiczności. Oto dowód. W tych 
dniach jeden z naszych znajomych szukał mie­
~zkani.a w okolica~h ~órneg~ Rynku. Między 
wnemI znalazł na Jednej strome kartę, obwiesz­
czającą, iż w domu tym jest do wynajf,lcia lokal, 
złożony z dwóch pokojów i przedpokoju. Wła­
ś~ie tego mi było. pot~zeba, pomyślał, i gramoli 
su~ ~edy na trzeCIe pIętro. Cóż znajduje? Oto 
zamiast dwoch pokojów znajduje jeden właści· 
ciel bowiem domu uznał za stosowne n~zwać na 
karcie pokojem-kuchnię. Wypadek ten nic jest 
odoso~nionym. Twierdzić można na pewno, iż 
na WIelu kartach kuchnia wymieniona jest jako 
pokój, co oczywiście wprowadza w błąd poszu­
kujących mieszkań i naraża ich na marnowanie 
zdrowia, czasu i podeszew. I jeszcze jedno. 
Na kartach najmu nie są nigdy wymieniane nu­
mery mieszkań do wynajęcia. Jest to niedokła­
dnoŚĆ, ktorą corychlej należałoby usunąć, nie­
zawsze bowiem, zwłaszcza w godzinach południo­
wycb, można znaleść stróża, a wreszcie w nie­
których domach stróże traktują poszukujących 
mieszkań bardzo lekceważąco. 

Wymienienie na kartach najmu numerów 
mieszkań do wynajęcia niedogodność tę usunie 
zwła~zcza jeżeli na tych. kartach oznaczone będą 
godzlDy, w których mieszkanic oglądać można. 
Wówczas każdy z szukają.cych mieszkania bedzie 
mógł udać się wprost do mieszkania. • 

'* '* '* 
Istną plagą łl9dzką są gołebiarze. Niedo-

rostki te nie dość, że niszcz~ dachy, biegając po 
dobrze ku temu. nadających się okapach, pvkry­
tych. p~pą,. ale Jesz~z.e d? tego rzucają w gołębie 
kamlemamI, zastawIają Sidła i samotrzaski. Bar­
dzo źle na tem wychodzą lokatorzy sąsiednich 
domow, ile tam szyb wyleci, ile kosztownych 
lamp padnie potłucz?nych, to wiedzą tylko ci, 
co tego dOŚWiadczalI. Ale po za szkłem i po za 
szkodą materyalną, niejeden poniesie szwank na 
ciele, niejedna głowa takim kamieniem została 
rozbita, nie jedeu poniósł uszczerbek od takiego 
kamienia z innych posesyj ciśniętego. Inspekty 
i .oranie:ye cierpią niezmiernie, a rośliny w nich 
meraz glUą dla tego, że tam jakiemuś malcowi 
zachciało się straszyć lub łowić w sidła gołębie. 

Jeden z ogrodników skarżył si e, że nad ra-
. nem, kiedy zdjął "maty" z szyb' rozbito mu 

w in!lpektach dwa szkła. Kiedy przyszedł na 
południe, wszystkie rośliuy znalazł już zmro­
żone. 

I kto temu wszy!ltkiemu winien? 
. A 'przecież, nikt inny, jak stróże, którzy obo­

~lązaUl baczy c, aby w posesyi, powierzonej ich 
pIeczy, po dachach chłopaki nie wykonywali 
harców, ogół zaś powinien, widząc chłopcow 
swawolnY:lh, zabawiających się rzucaniem ka­
mien.i, od~awać nat!chmiast w ręce policyi, któ· 
ra Ulcpollla odstaWI do domu i zażąda od rodzi­
ców wymierzenia doraźnej kary za tak swa­
wolne czyny. 

Jubileusz Henryka Sienkiewicza. Jak się do­
wiadujemy, komitet jubileuszowy Henryka Sien­
kiewicza zaprojektował już program obchodu 25 
r?cznicy pracy na niwie literackiej znakomitego 
pIsarza, 

Ot? w dniu, na obchód. ten przeznaczonym, 
odpraWione ma być w kOŚCIele archikated.alnym 
św. Jana solenn~ nabożeństwo dziękc7.ynne, które 
celebrować będZie prawdopodobnie prezes komi­
tetu jubileuszowego, J. E. kg, biskup Ruszkiewicz. 

Na nabożeństwo to komitet roześle zaprosze­
nia do przedsta~i~ieli .świata literackiego, artys· 
tycznego, prasy l IntelIgencyi. 

Nas.tępni~ te~oż. dnia. odbędzi? s~ę uroczyste 
wręczeme SIenkIeWICZOWI daru Jubileuszowego 
składanego w hołdzie wielkiemu pisarzowi prze~ 
wdzięcznych ziomków. 

Aktu tegQ dopełni również komitet jubileu-
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szowy w sali ratuszuwej, w obecności osób za­
proszonych. 

. Dar ten jubileuszowy stanowi majątek ziem­
skI Oblągól'ek pod Kielcami, o którego nabyciu 
przez komitet jubileuszowy donieśliśmy wczoraj. 

Komitet poczyni starania, ażeby nazwę "Ob­
lągórek," wiejskiej siedziby Sienkiewicza, zmienić 
na tyle popularny Krzemień z jego Rodziny Po-
łanieckich. " " 

N a tem ograniczy się uroczystość jubileuszo­
wa w której programie uczta na cześć jubilata 
nie jest zamierzona. 

Pomimo, że kupno siedziby wiejskiej na dar 
dla Sienkiewicza jest faktem dokonauym, nie na­
leży wszakże mniemać z tego powodu, iż lista 
składek je~t już zamknięta. 

., Ow.szem, teraz dokładniej, niż przedtem, okre­
ślIc mozna, że suma dotąd zebrana nie jest wy­
starczająca. 

.Pr~ypominamy, że mhidzy innemi ofiary na 
da~ JubIleuszowy dla Henryka Sienkiewicza przyj. 
mUJe w dalszym ciągu kantor administracyi re­
dakcyi "Rozwoju." 

Z linii tramwajowej Łódź-Pabianice. Robo­
ty około ułożenia szyn są już ukończone. Leżą 
one po prawej stronie szosy w kierunku ku Pa­
bianicom. Aby poszerzyć drogę dość ruchliwą, 
lewy skraj zostanie zabrukowany na przestrzeni 
dwóch łokci. 

Stacya elektryczna została już wzniesiona 
po prawej stronie drogi na 7· ej wiorście. Jest to 
plac duży, oparkaniony deskami, a na nim dwa 
budynki z pruskiego muru wzniesione; jeden to 
remiza tram.waj.owa, drugi zaś przeznaczony jest 
nakotłowllle l maszyny elektryczne. Obecnie 
przystąpiono do wyrównania toru i ustawiania 
słupów . Nie będą to słupy żelazne ale drewnia­
ne, szyny zaś ułożono bez rowków, podobne zu­
pełnie do tych, jakie używają na kolejach żela­
znych. Reperacya drogi całej postępuje szybko, 
na górce na 10 ej wiorście rozebrano resztki szo­
sy, a na tcm miejscu zajęto się ułożeniem bruku. 

Wogóle bruk ku Pabianicom jest bardzo zły, 
a droga opłakana, z niecierpliwością ~ ięc wy­
czekują wszyscy ukończenia jaknajrycblejszego 
tramwajów, zdaje się jednak, sądząc po robotach, 
że wpierw niż w październiku ruch ten się nie 
rozpocznie. 

Spółki akcyjne. W rozmaitych sprawach 
spółek akcyjnych i kredytowych w J\& 69 "Zb. 
praw" ogłoszono rozporządzenie następujące: 1) 
upoważnienie towarzystwa przędzalni Poznań­
ski~go. w Łodzi do ' nabywania w kraju Turke­
stansklm gruntów, celem urządzenia zakła,dów 
do czyszczenia bawełny; 2) zmiany w ustawie 
tow. zakładów metalowych B. Hantke w War~ 
sza.wie, upowai?iające do emisyi obligacyij 3) 
zmlally w ustawie towarzystwa przędzalni Hein­
zla i Kunitzera, według których towarzystwo 
może wypuścić obligacyj dodatkowo na sume 
500,000 rb., kapitał spółki wynosi 4 mil. rubl( 
z zastrzeżeniem, iż wszyscy akcyonaryusze są 
poddanymi rosyjdkimi; 4) zmiany w ustawie to­
warzystwa wzajemnego kredytu we Włocławku 
określające odpowiedzialność członka w granicach 
100-10,000 rb. i 5) zmiany w ustawie banku 
handlowego w Mińsku, upoważniające bank do 
udzielania kredytu na sola-weksle, z zabezpiecze­
niem majątków ziemskich. 

. T~rminatorzy,. pomimo c~ęstego nawoływa­
ma, me uczęszczają do szkół medzielno-rzemieśl­
niczych, czego dowodzą niczem niezbite fakty. 

Terminator szewcki nietylko, że nie chodzi 
do szkoły, czego wymagają prawa cechowe, ale 
w niedzielę opuszcza kościół, siedząc za straga­
Mm swego majstra na Rynku. 

Podobne fakty same mówią za siebie. Jakie 
zaś skutki wynikają z podobnego niedbalstwa 
panom majstrom pojąć łatwo, bo cóż może wyu~ 
czyć chłopca, który nie bywa w kościele ani 
w sz~?le. Wartoby n~ wzór Warszawy zapro­
wadzlC kontrolę termmatorów uczęszczających 
do szkół niedzielnych. 

. Każ?y terminator uczęszczający do szkoły 
mUSI by.c .0 god~. 8 'V! kościele, skąd p01 opieką 
naUCZyCIeli udają SIę do szkoły; ~terminatorom 
nawet wydane bywają kartki na dowód, że do 
szkoły regularnie uczęszczają. Zaprowadzono też 
k~ry .wymier.zane na tych majstrów, którzy nie 
pIlnUją te~mlllatorów, aby do szkoły niedzielnej 
uczęszczalI. 

Posiedzenie majstrów cechu piekarskiego. 
W dniu wczorajszym o godzinie 4 po południu 
w domu majstrów tkackich przy ul. Piotrkow­
skiej J\& 100, pod przewodnictwem starszego ce-
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cbu p. Widnera i w asystencyi asesora. magi­
str~tu p. Bocheńskiego, odbyło się posiedzenie 
majstrów cechu piekarzy, na którem wyzwolono 
na czeladników 7, zapisano. uczniów 8. 
. Sesya roczna czeladzi krawieckiej odbędzie 

su~ w niedzielę, dnia 15, lipca o godzinie 2 po 
P~łudniu u podstarszego p. Karola Kinkla, Miko­
łaJewska .M 25. 

Z posiedzenia czeladzi stolarskich. W nie­
dzielę o godzinie 2-ej po południu w domu maj­
strów tkackich odbyło się posiedzenie czeladzi 
stolarskiej, na którem roztrząsane były kwestye, 
tyczące się wewnętrznego ustroju Stowarzyszenia, 
oraz dokonaną była rewizya kasy. 

Przeniesienie cyrkułu policyjnego. Od so­
b.oty biuro komisarza policyi 3 cyrkułu mieścić 
Sl~ będzie w nowowynajętym lokalu przy rogu 
ulIC Nowospacerowej i Rozwadowskiej. 

Towarzystwa zaliczkowo-wkładowe. Mini­
ste~yum skarbu zatwierdziło ustawy Towarzystw 
zalIczkowo-wkładowych: d. 21 kwietnia (4 maja) 
r. ~. w Szyrwintach w pow. wileńskim, dnia 29 
~wletnia (12 maja) w Łasku gub. piotrkowskiej 
I tegoż dnia w Wójtowie w pow. czychryńskim, 
gub. kijowskiej. 

. Z magistratu. Z dniem 1 (14) lipca nowo­
mIanowani urzędnicy powiększonego liczebnie 
etatu służby magistratu rozpoczęli pełnić swoje 
o?owiązki. Nowo przyjęci sekwestratorzy w licz­
?I~ czterech przystąpią do natychmiastowego 
sCIągania zaległości podatkowych, tak, że jest 
nadzieja, iż w krótkim przeciągu czaSll nietylko 
zaległości zO::ltaną wyegzekwowane, ale i nadal 
tak znaczne zaległości dopuszczane nie będą. 

. Nominacya. P. gubernator piotrkowski za­
tWierdził na stanowisko sekretarza biura zarządu 
powiatu brzezińskiego, Feliksa Duszyńskiego, b. 
pomocnika buchalteryi kasy powiatowej w Łasku. 

. Leśniczówka . W nadchódzącą sobotę po raz 
pIerwszy rozpocznie się ruch tramwajów na świe­
żo zbudowanej linii kolei elektrycznej przez ul. 
Andrzeja, Długą i Milsza do Leśniczowki (Wald­
schloeschen). Jest to miejscowość dla Łodzi bar­
dzo ponętna, posiada bowiem wcale obszerny i 
ładnie zadrzewiony ogród tuż obok lasku sosno­
wego. Dotychczas miejscowość ta traktowaną 
była po macoszemu. Obecnie atoli wskutek ułatwio­
nej komunikacyi, właściciel poczynił starania, aby 
Leiniczówkę ożywić i uczynić dostępną dla lep­
szej publiczności. Jakoż zawarł on umowę z gro" 
nem pozostałych w mieście artystów stałego tea­
tru łódzkiego, którzy w soboty i niedziele dawać 
b~dą w Leśniczówce przedstawienia teatralne. 

W nadchodzącą niedzielę towarzystwo arty­
stów naszych na pierwsze przedstawienie daje 
wyborną farsę Bissona "Człowiek o stu głowach" 
Wejście do ogrodu kosztuje 25 kop., a bilet wej­
ścia służy jednocześnie na koncert orkiestry woj­
skowej od g. 4 popołudniu i na przedstawienie 
teatralne, które rozpocznie się o g. 8 wieczorem, 
a. skończy około g. 10, więc powrót tramwajem 
lapewniony. 

Bilety do krzeseł kosztować będą od 45 k. 
do rb. 1 kop. 5. 

Teatr letni. Dziś teatr letni powtarza ope­
retkę burleską w 3 aktach "Robert i Bertrand" 
czyli "Dwaj złodzieje;" Jutro przedstawienia nie 
ma z powodu próby generalnej z "Lalki" Audra­
Ua, którą w sobotę teatr letni wystawia po raz 
pierwszy z dużym nakładem kosztów i pracy. 

Edmund Andran kompozytor i dyrekt6r mu­
zyki w kościele św. Józefa w Marsylii; napisał 
kilka operetek, cieszących się rozgłośnem powo­
dzeniem, że wymienimy tu "Ma8kot~" (Bettina), 
"Wesele Oliwetty" i "Pierścień rodzinny." "Lal­
ka" jest najnowszą operetką ARdrana, bardzo 
melodyjną i urozmaiconą. Między innemi wystę­
puje balet dziecinny. Ładna wystawa i barwne 
kostyumy dopełniają całości. 

Zabawa ludowa. W przyszłą niedzielę, jeże­
li pogoda posłuży. w ogrodzie Zródliska, stara­
niem pp. Winkiera i Maliszewskiego, urządzoną 
będzie zabawa ludowa z bardzo urozmaiconym 
a zupełniu nowym programem. 

Zabawa w lesie. Dnia 15 b. m. chór śpie ­
Wu kościoła Wniebowzięcia N. M. P. urządza lip­
cówkę dla swych członków w lesie miejskim, po 
prawej stronie szosy "Mani." Początek o godz. 
2 po południu. 

W razie niepogody, zabawa odbędzie się 
w następną niedzielę. 

Drzewa owocowe w okolicach Łodzi obro­
dziły znakomicie, zwłaszcza grusze i jabłonie 

ROZWOJ. - Czwartek, dnia 12 lipca 1900 r. 

wydały dobry plon; byleby odpowiednio tylko 
dojrzał ... 

Cegła. Właściciele cegielni skarżą się na 
mały .odbyt w tym roku cegły. Ceaa też jej spa­
dła do 7 rb. 50 kop. bez dostawy. 

Urodzaje. Urodzaje wokoło Łodzi bardzo 
ładne, zwłaszcza żyto i pszenica są piękne. 

Owoce. Wskutek reklamacyi plantatorów 
i kupców świeżych owoców, sprowadzanych 
z Krymu i innych miejiICowości, położonych 
w guberniach południowych, na zbytnie przetrzy­
mywanie transportow owocvwych przy przełado­
wywaniu z szeroko do wązkotorowych wagonów, 
przez co owoce ulegają zepsuciu, pomiędzy za­
rządami kolei warszawsko-wiedeńskiej a skarbo­
wych kolei nadwiślsńskich prowadżą się układy, 
na mocy których zastosowane będą znaczne uła­
twienia t.ak przy przewoz.ie, jak przeładunku 
transportow świeżych owocowo 

Brak środków przewozowych. Przy obecnej 
przeprowadzce świętojańskiej dał się uczuć brak 
środków przewozowych. Rzeczy niejednego z prze­
prowadzających się musiały leżeć dzisiejszą noc na 
podwórzu. Istniejące w mieście dwa kantory prze­
wozowe, nie mogły dać rady, a właściciele wozów 
prywatnych żą.dali aż 10 rubli za pół dnia robo­
ty i parę koni. 

Licytacya. W dniu jutrzejszym w kancela­
ryi magistratu miasta Zgierza odbędzie się licy­
tacya na sprzedaż 21 partyj SllSZU i drzewa 
połamanego przez burze i wiatry w miejskich 
lasach zgie rdkich. 

Rewizye. W tych dniach St3l'8zy inspektor 
banku państwa, radca tajny Odarczenko, zwiedził 
rewidował miejscowy oddział banku państwa. 

Szpital Poznańskich~ Gospodarsko-lekarski 
personel szpitala POZUl.l.ńskich, składać się będzie 
obecnie z 14 osób. 

LIpcówka klubu gimnastycznego. Jeżeli po­
goda posłuży klub gimnastyczny, założony przed 
dwoma miesiącami przy miejscowem kuratoryum 
trzeźwości, urządzi w lesie obok Rudy-Pabianic­
kiej lipcówkę, na której przygrywać będzie or­
kiestra straży oe;niowej ochotniczej. 

lnicyatorem lipcówki jelit obywutel miejsco­
wy i założyciel klubu gimnastycznego p. Dresler. 

Plany stacyjne. · Z polecenia inspekcyi rzą­
dowej kolei, plany stacyjne mają być porozwie­
szane . w ekspedycyach towarowych i we wszyst­
kich miejscach dostępnych dla publiczności. 

Odbudowana fabryka. Spalone przędzalnia 
oraz młyn parowy, należące do A. Karofa przy 
ulicy św. Jakóba .M 36 i 37, po gruntownem 
odbudowaniu, wkrótce zostaną w ruch puszczone. 

Ola bezploczeństwa. Wobec zdarzających się 
w tych czasach pożarÓw, władza wyższa roze­
słała w tych dniach do odpowiednich instytucyj 
okólnik, l'.alecający zastosowanie wszelkich środ­
ków ostrożności, wskazanych przez praktykę. 
Zwrócono tedy szczególną uwagę na urządzanie 
~abaw. z fajerwerkami i ogniami sztucznemi, 
wreszcIe na zabawy ludowe, przy których za­
palają się stosy, beczki smolne i t. d. w środkn 
wlji lub na blzegach rzek. 

OpryszkI. W tych dniach do tutejszego wię­
zienia dostawiono ujętycb w powiecie łaskim 
dwóch opryszków, z operującej tam bandy. Na­
czelnik straży ziemskiej tegoż powiatu przed­
sięwziął jaknajenergiczniejsze środki przeciwko 
zorganizowanej szajce, które doprowadziły do 
pomyślnych rezultatów. 

Zjednoczeni stolarze. Od czasu zjednoczenia 
się i otwarcia zakładów, stolarze stowarzyszeni 
dosyć gorliwie popieranI bywają przez firmy 
miejscowe i obywateli zamiejscowych. Obecnie 
wszyscy stowarzyszeni pracują wspólnie, a pierw­
szą wypuszczoną z ich zakładów robotę przyjęła 
miejscowa firma Gebetner i Wolff. W tych dniach 
poczynione zostały większe obstalunki pozarniej -
scowc, tak że stowarzyszeni noszą się z myślą 
rozszerzenia swojego przedsiębiorstwa. 

Oszustwo I rabunek. Onegdaj we wsi Żabieniec, tlo 
Pauliny Michałowskiej przyszedł iakiś drab, ozn~jmiając, 
iZ męża jej spotkał wypadek a2; na szosie. Przerażo, a 
kobieta, bezwłocznie udała się wraz ze zwiastunem złej 
wieści i na jego żądani'3 zabrała woreczek z S-iu rublami. 
Za osadą łotr wyrwał kobiecie przemocą woreczek z pie­
niędzmi, oraz chustkę wełnianą i zanim na krzyk Micha­
łowskiej zjawiła się pomoc, rabuś był już z łupem daleko. 

Pdar. · We wsi Luboń spaliła się stodoła, stajnia 
1 wozownia, należąre do Franciszka Janickiego. Budynki 
ubezpieczone w rządzie gubernialnyin. Stra~y wynoszą 
przeszło 600 rubU. . 

Bójka. Nocy onegdajszej szewc Adam Petelt, zamiesz­
kały w Żubardzlu, posprzeczawszy Blę z żoną malarza 

3 
=======-,. 

Rozalią Wrońskll:, zadał jej niebezpieczną ranę w szczękę. 
Ofiara kłótni leczy się w domu. 

Kradzież. W tych duiach przy ulicy Pasaż-Meyera 
pod oM 7, z mieszkania pocztylionow pp. W. Bardziilskie­
go i A. Scepko, niewiadomi złodzieje 8kradli różnych war­
to ściowych przedmiotow na sumę 148 rubli. Jednocz eśnie 
ze speJnieniem kradzieży znikł bez śladu wspołlokntor 
poszkodowanych niejaki B. J. 

Z WARSZAWY. 

Z przemysłu. Fabryka wyrobów rogowych, 
istniejąca w Warszawie przy ulicy Przemysłowej, 
założona przed laty przez ś. p. Ludwika Krasiń­
skiego, a ostatnio b~dąca własnością przemysłow­
ca, zmarłego przed rokiem, ś. p. F. Gomulińskie· 
go i W 1/4 części p. L. Wrotnowskiego, po ure­
gulowaniu rachunkow ze spadkobiercami Feliksa 
Gomulińskiego, przeszła na wyłączną własność 
mecenasa Lucyana Wrotnowskiego. 

Fabryka ta ma być znacznie powiększona 
i pr~e~iesiona do nowych budynków, które b~dą 
wzmeslOne w Grochowie, posesya zaś 'przy ulicy 
Przemysłowej, licząca obszaru przeszło 25,000 
łokci kwadratowych, ma być podzielona na kilka 
mniejszych placów do sprzedania pod budowę 
domów mieszkalnych. 

Wystawa rybacka. Onegdaj w lokalu "RoI. 
nika i Hodowcy" odbyło się posiedzenie komitetu 
wystawy rybackiej. 

Obradom przewodniczył p. Grobellini. 
Przedewszystkiem odczytał on umowę, za­

wartą w imieniu komitetu z przed:!iębiorcą budo­
wy basenów przez pp. Pniewdkiego i Stodołskie­
go. W zasadzie osnowę jej przyjęto, pOdtanowio­
no jednak wprowadzić pewne zmiany, które na 
następnem posiedzeniu z przedsiębiorcą omawiane 
będą· 

Przyjęto do wiadomości list dyrektora inst.y­
tutu w Nowej Aleksandryi, zawiadamiający, źe 
kierownik gabinetu zoologicznego, prof. Wasiliew, 
gotów jest wziąć udział w wystawie. 

Odczytano list p. Stasiaka, w którym artysta 
zawiadamia, że praca około dioramy szybko po­
stępuje. 

Postanowiono dalej wysłać do gubernatorów 
i naczelników powiatów afisze w celu rozlepiania 
ich po miastach i miasteczkach. 

Panowie Grobellini i Smolański złożyli spra­
wozdanie. z obej.rzenia. zbiorów po znanym bo­
dowcy GlTdwoymu, ofiarowanych komitetowi przez 
Towarzy.stwo pszc~eln~czo-og~odnicze. Okazało się, 
że te. zblOr~ zawIerają tablIce ze zmianami pa­
tologlczneml, oraz bardzo cenne i rzadkie przy­
rządy do łowienia ryb, które będą niewątpliwie 
należeć do rzeczy naj ciekawszych na wystawie. 

W śród ofert, które wpłynęły, zasługują .na 
uwagę: d~klaracya Stefana hr. Przeźdżieckiego, 
zapOWIadaJąca bogate. go~podarstwo karpiowe 
w .Policzne~ i. deklaracya p. Stanisława Targow­
likI ego z CIepIelowa, dotycząca narzędzi do łowie­
nia ryb. 

- Osobiste. J. E. ks. arcybiskup warszawski 
Chościak-Popiel wyjechał do wsi Słomczyna, 
w gub. warszawskiej: 

Wydawnictwo hr. Zamoyskiego. Dowiaduje­
m:r się, że podjęta pr~ez Maurycego hr. Zamoy­
skIego myśl wydawama własnym kosztem więk­
szych dzieł naszych muzyków, przycbodzi do 
skutku, niedawno bowiem zapadło postanowienie 
aby kilkanaście utworów, znanych już z wyko'­
nania publicznego, a d.otychczas w rękopisie 
zuajdująr.ych się, poszło niezwłocznie do szty­
charni. 

Na pierwszy ogień idzie ulubiony i wielkieru 
cieszący się uznaniem "Step" Z. Noskowskiego, 
oraz tegoż "Switezianka" do której dodać sie 
ma przekład niemiecki. W dalszym ciągu ukażą 
się dwa koncerty fortepianowe i Symfonia Hcn­
ryka Melcera, który zysknje coraz większe po­
wodzenie i szybko zdąża na wyżyny artystyczne. 

Obok tych dzieł wyjdą jeszcze: Suita Z. 
Stojowskiego, oraz Fantazya na orkiestre R. Stat­
kowskiego, a następnie kolejno pójdą utwory 
kameralne. 

Widzimy więc, że dzięki szlachetnemu po­
parciu hr. Zamoyskiego, wydawnictwo to pro­
wadzić się będzie na wielką skalę i pchnie na­
szą mazykę na szerokie tory, tym tylko bowiem 
sposobem da się możnoŚć rozpowszechnienia 
dzieł pierwszorzędllej wartości zagranicą. 

Dodać należy. że twórca "Stepu" w uzna­
niu za obywatelską działalność hr. Zamoyskiego 
przypisał mu pomienione dzieło. ' 



4 ROZWOJ. - Czwartek, dnia 12 lipca 1900 r. 

Z KRAJ U. Korespondeneya. 

W Będzinie zatwierdzoną została ustawa ta- Poznań, te lipcu. 
mecznego 'l'owarzystwa oszczędnoBciowo-pożycz- . Wśród ciszy skwarnego lata, dwa wypadki 
kowego_ ożywiły senną fizyognomię naszego miasta. J e­

deR, to wystawa rolnicza, o której przebiegu in-
Pajęczno. Przed kilkoma miesiącami, jak formowali was specyalni korespondenci, drugi, 

donosi "Dziennik dla wszystkich", zmarł w Pa- to naganka urządzona przez kilku obywateli tu­
jęcznie nauczyciel szkoły elementarnej, Julian tejszych na rządy dyrektorl:lkie pana Edmunda 
Wieczorkiewicz. Przez lat trzydzieści z gór~ pra· Rygera w teatrze poznańskim. 
cował w tym zawodzie, wykształcił kilka tysię- Na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszow 
cy dzieci, jedząc sam twardy kawałek chleba, teatru naszego, wystąpił dyrektor "Banku prze­
z którego nic dla zaoszczędzenia nie pozosta- mysłowców" p. Michał Więckowski, z gwałtow­
wało. Po trzydziestu kilku lataeb walki z losem ną filipiką przeciw dyrekcyi obecnej, zarzucając 
i starań o emeryturę, zmarł nie doczekawszy się jej niedołęstwo artystyczne, wyzyskiwanie akto­
jej, pozostawiając w jeszcze więkllzej nędzy żo- rów i pracę ad usum własnej kieszeni. 
nę i córkę beź środków do życia. A jednak Przeciw tej krytyce wystąpiło kilku człon­
żona ta-to wnuczka naszego poety Kazimierza ków rady nadzorczej teatru z replikami, ale na­
Brodzińskiego. Dziś nie mając sił do pracy, po- tarcie było tak silne, że obrona nie wywołała 
mimo wykształcenia, żyje w nędzy. Zdaje się, wrażenia. A gdy w dodatku "Dziennik Poznań­
ż~ praca zmarłego męża i pamięć dziadka poety, ski" ogłosił sprawozdanie, nacechowane sympa­
powinny nas pobudzić do pośpieszenia z pomocą tyą dla wywodów surowego krytyka, sprawa na 
tej rodzinie. razie przedstawiała się arcy niepomyślnie dla 

Wspomnienie pośmiertne. W dniu 4 b. m. dyrekcyi p_ Rygera. Aliści już po kilku dniach 
zmarł w Lublinie ś. p. Józef Gałecki, obywatel 7oaczęto analizować uczynione zarzuty i wtedy 
i przemysłowiec, dyrektor Towarzystwa kredy to- wykazało się, że p. Michał Więckowski opero­
wego m. Lublina. Nieboszczyk należał do nie- I wał w obliczaniu porównawczem bilansów teatru 
licznego szeregu jednostek, które za zadanie ży- I i pensyi aktorskich, zupełnie fałszywemi lub 
cia postawiły sobie pracę dla dobra ogółu. Pracy i sztucznie oświetlonemi cyframi, a w ocenie ar­
t.ej ś. p,. Gałecki poświęcił się od wczesnej mło- I tyl!tycznego poziomu teatru zgrze3zył tendencyj­
dości. Zadna z nowo-powstałych instytucyj spo- ' ną przesadą. 
łecznych nie obeszła się bez udziału ś. p. Gałec - W dodatku, zaczęły się błąkać po Poznaniu 
kiego. Kasa przemysłowców, b. resursa obywatel- dziwne wieści o dziwnych stofluukach znanego 
ska, Towarzystwo ndziałowe teatru lubelskiego, reportera jednej z gazet tutejszych, który chwi­
wreszcie Towarzysto kredytowe miejskie liczyły lami pełni takźe funkcye recenzcuta teatralnego, 
zmarłego do rzędu swych członków- zai:ożycieli. do p. Edmunda Rygera. Sprawa pachnie najwy­
Żył pożytecznie lat 70. I rażniejszym szantażem, a pan Więckowski ode-

Piękne starodawne stroje swoje włościanie I grał tu rolę pionka, posuwanego ręką zawiedzio­
z gubernii kieleckiej zarzucają coraz więcej. Jak i nego w swych spekulacyach reportera. Skandal 
pisze "Gaz. Kielecka", przeważnie robotuicy, po- staje się coraz głośniejszy, a złośliwi mówią, że 
wracający z Dąbrowy do wiosek rodzinnych, od czasu, gdy Poznań przez wcielenie przed­
przyczyniają się do rugowania dawnych strojów, mieść do organizm n swego, stał się wielkiem 
w tych stronach bardzo oryginalnych, są bowiem miastem, zakradły się i do naszych sfer dzienni­
okolice, gdzie Vl"łościanie nie używali innych karskich wielkomiejskie "Panaminy· zachodu 
czapek, jak czerwonych rogatywek, noszonych Tymczasem do Poznania zjechał także pan 
jednak w sposób oryginalny, jednym rogiem na Ryger który chwilowo wraz z trupą swoją bawił 
froncie głowy. I w Ciechocinku i wystąpił w pismach poznań-

Od pewnego czasu rogatywki czerwone są I bkich t. obroną własuej dyrekcyi. Cala opinia, nie 
prześladowane prze~ dowcipnisiów wiejskich przy- I wyłączając prowincyonalnej stawała po stronie po­
chodzących z Dąbrowy w kaloszach i z paraso- krzywdzonych dyrektora teatru, jeden tylko 
lem, k.tórzy spotkawszy kuma lub sąsiada, wita- "Dziennik Poznański" nie tylko żadnych spro­
ją ich w ten sposób, że przed oczy wystawiają stowań nie umieścił, lecz zagroził p. Rygierowi 
mu obydwie z rozsuniętemi palcami ręce, jakby listem prywatnym, że w zamiau za amerykańską 
chcieli się zal:lłonić od gorejącej na głowie czap- polemikę, wszczętą przez niego odpłaci się mu 
ki. To "rozczapierzanie" palców bardzo gniewa na przyszłem zgromadzeniu akcyonaryuszów tea.­
konserwatystów dawnej mody i zniewala ich do tru, przez postawienie wyraźnego wniosku o usu-
używania kaszki~tów lub filcowych kapeluszy. nięcie go z zajmowanego stanowiska. 

80) -= Państwo się zDają? Znamy - Madame 
Bieliawska, Michał Czernow. Proszę bliżej. Hrabia L. N. TolstoJ. 

Powięść te 3 c"ęściaclt. 

T 16 m a cz e n i e z r o s y j s k .i e g o. 

(Dalszy ciąg - patrz NI 156). 

O sprawie pomówimy potem, zrobię 
wszystko, c~ rozkażesz, - mówił Maslennikow, 
pnechodząc z Niechludowem przez ogromną sa­
lę. - Zaanonsuj generałowej księcia Niechludo­
wa, - zwrócił się do lokaja. 

Lokaj, wyprzedzając icb, wysunął się na­
przód. 

- c: Vous n'avez qu'a ordonnep. Ale z żoną 
musi się książę widzieć. I tak dostałem burę za 
to, żem cię zeszłym razem nie przyprowadził. 

Lokaj zdążył już ich zaanonsować, gdy we­
szli pani Anna., wice gubernatorowa, generałowa, 
jak tytułowała sama siebie, z uśmiechem zwróci­
ła się do Niechludowa z po za otaczających ka-
napę głów i kapeluszy. . 

Na drugim końcu salonu, przy stoliku z her­
batą, siedziały panie i stali panowie wojskowi 
i oywilni i dochodzi) stamtąd nieustanny pomie­
szany gwar męskich i żeńskich głosów. 

- c:Enfin!) Cóż to, książę nas znać nie chce? 
Czemże zagniewaliśmy pana? . 

Takiemi słowami, wyrażającemi blizki, 
serdeczny stosunek między nią i Niechludowem, 
który nigdy nie istniał, powitała wchodzącego. 

- <Missi, venez don c a notre table... On 
VOU8 portera votre the... Et vous ... - zwróciła 
się do oficera, rozmawiającego z Missi, zapomnia­
wszy naj widoczniej jego nazwisko; - proszę tu. 
Można księciu herbaty? 

- Za nic, za nic się nie zgodzę, ona go nie 
lubiła, - mówił jakiś głos kobiecy. 

- A ciastka lubiła? 
- Wiecznie tylko niemądre żarty, - prze-

rwała ze śmiechem druga dama, w wysokim ka­
peluszu, błyszcząca jedwabiem, złoteD} i drogiemi 
kll.mieniami. 

- «C'est excellenh - te wafelki. Prosimy o 
jeszcze. 

- Prędko pan jedzie? 
- Już ostatni dzień. Dla tego właśnie inte-

resu przyjechałem. 
- Taka śliczna wiosna, tak teraz na wsi 

dobrze i przyjemnie. 
Millsi w kapeluszu i w ciemnej obcisłej su­

kni, układającej się bez żadnej fałdki na smu­
kłej figurze, tak, jakby ta suknia była stworzona 

. jedynie dla niej, wyglądała ślicznie. Ujrzawszy 
Niechludowa, zaczerwieniła się. 

- A ja myślałam, że książę już wyjechał,­
przemowiła do niego. 

- Prawie już wyjechałem,-odparł Niechlu· 
dow, - lecz interesy mnie żatrzymują. Ja i tu 
przyjechałem w poważnej sprawie. 
_ - Niech pan odwiedzi mamę. Ona bardzo 
pragnie pana widzieć - i czując, że skłamała 

I 
i że on jej kłamstwo zrozumiał, poczerwieniała 
jeszcze bardziej. 

: - Nie wiem, czy zdążę,-chmurno odpowie-

JW 157 

Kampania wre zatem w najlepsze i zaostrzy 
się Rajprawdopodobniej z chwilą, gdy zapaśnicy 
powrócą do .domów z letnich wypoczynków. 

Co do p. Rygiera to na obronę swoją przy­
tacza on argumenty następnjące: 

W ciągu lat czterech antrepryzy czyniłem 
wszystko, co w mojej kompetencyi, siłach i środ­
kach leżało, ażeby scenę poznańską dźwignąć 
"materyalnie" i "artystycznie", a jednocześnie 
nadać jej kierunek i znaczenie "instytucyi spe­
cyalnej" dla wszystkich warstw ~połeczeństwa. 
Polacy w Po~naniu stano iVią konglomerat inte­
lektualny bardzo sprzeczny, a "teatr polski" jest 
"jeden", więc musi doborem sztuk mniej więcej 
wszystkich zadowolić. 

To zadanie w znacznej części przeprowadzi­
łem i teatr nasz-mimo mniej sprzyjaj~cych wa­
runków dla rozwoJu "naszych instytucyj" w po­
znańskiem - stał się obecnie licznie uczęszcza­
nym, popularnym, jakim dawniej nie był, słu­
żąc przeważnie sferom uprzywilejowanym. 

Pod moim kierunkiem scena poznańska 
kształtowała i przeobrażała się razem z ewolu­
cyą społeczną i tej to reformie przypisać należy 
dwakroć większą liczbę widowisk a tern samem 
i większe dochody, niż były za mojego poprzed­
nika. 

Na to właśnie "spopularyzowanie widowisk 
polskich" śród szerokich mas, pp. cZłóllkowie 
rady nadzorczej nie zwrócili należytej uwagi, 
biorąc tylko pod ostry skalpel krytyczny stronę 
"estetyczną" i czyniąc też zarzuty niezgodne 
z prawdą. 

WkrOtce na ten "zaoczny wyrok" odpowiem 
"sind ira et studio", społeczeństwu wielkopol­
skiemu i opiekunom teatru, gruntownem sprawo­
zdaniem a P) powrocie moim z Ciechocinka do 
Poznania, do:nagać się będę powtórnego zebra­
nia rady nadzorczej, ażebym mógł osobiście od­
powiedzieć na gołosłowne zarzuty, które są dla 
mnie bolesną a niezasłużoną nagrodą za cztero· 
letnią uczciwą służbę na trudnym posterunku. 

Oto wyjątek z listu p. Rygera, który wsze­
I rok ich kołach obywatelstwa tutejszego wywarł 

I 
jaknajkorzystniejsze wrażenie. . 

U pana Tiedemanna, jednego z założycieli 
osławionego stowarzyszenia hakatystów, w Je­

I ziorkach pod Staszowem, odbyło się zebranie 
I hakatystów. 

Przybyło z całych Niemiec około 1,500 osób, 
byli tam dygnitarze niemieccy z Poznania, był 
prezes komisy i koloni~acyjllej p. dr. Wittenburg. 

Demonstracya przeciw żywiołowi polskiemu 
uwydatniła się w przemówieniach, które niżej 
streszczamy. 

PierwHzy ·przemówił p. Tiedemann: Zjecha­
liśmy się tu - mówił p. T., - aby wzmocnić 
panujące stanowisko na Wschodzie. Przybyli go-

dział Nie-chludow, starając się zrobil taką minę, 
jakby nie zrozumiał jej rumieńca i zmieszania_ 

Missi nachmurzyła twarz .i wzrusza~ąc lekko 
ramionami, zwróciła. się do eleganckiego oficera, 
który odebrał z jej rąk próżną już filiżankę, 

J i szczękając zgrabnie szablą o krzesła, przeniósł 
ją na drugi stół. 

- Pan powinien także złożyć ooś na o­
chronki. 

- Ja się nie wzbraniam, owszem całą swo-
ją szczodrość zachowuję na tombolę. . 

- Tam dopiero ukaże się w całej swej po­
tędze. 

- Patrzcie, patrzcie, trzymam pana za sło­
wo, - zaśmiał się ktoś przekornie. 

Dzień przyjęć udał się śvlietnie, pani Anna. 
była w siódmem niebie. 

- Mówił mi Mika, że pan jest zajęty wię­
źniami. Ja to doskonale rozumiem, - mówiła do 
Niechludowa. - Mika (był to jej tłusty mąż Ma­
slennikow) może ma swoje wady, ale pan wie, 
jaki on dobry. Wszyscy ci nieszczęśliwi więźnio­

. wie, to jego dzieci. On innem okiem się na nich 
nie patrzy. dl est d'une bonte ... ). 

Tu przerwała, nie znajdując odpowiedniego 
wyrazu dla określenia «bonte) jej męża, i w tej 
samej chwili, uśmiechnięta, zwróciła się o wcho­
dzącej, starej damy w fioletach. Porozmawiawszy, 
o ile nakazywała grzeozność towarzyska i zamie­
niwszy wiele pustych frazesów, Niechludow po­
wstał i podszedł do Maslennikowa. 

- Możesz mi poświęcić chwilkę czasu? 
- Ależ naturalnie! O co chodzi? 
- Przejdziemy tu. 
Weszli do ma.leńkiego, japońskiego buduaru 

siedli przyoknie. (d. c. u). 
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ście z Prus Zachodnich od Grudziądza i Malbor­
k~, tych dwóch wielkich baszt niemczyzny, od 
wIeków wypróbowanycb. Przybyli z Szlązka i Po­
morza, z Brandeburgii i Berlina, z Lipska i dal­
sz~cb okolic, a nawet z Austryi. Byłoby nas tu 
dZIesięć razy więcej, gdyby Jeziorki nie leżały 
zdala od linii kolejowej. 

Witam panów na własnej piędzi ziemi, jako 
potomek r/)du, który od kilku wieków osiedlił się 
tu w mieszanej okolicy i nie zapomniał nigdy 
Swego niemieckiego zadania. Na skromnym przy­
kł~dz!e mej rodziny poznaje się, co może zdzia­
ła,c DJemiecka praca przy pomocy małych środ­
kow. Dawniejsze Jeziorki-pod moim zarządem­
p~zy brały nazwę "Seeheim" i stały się gniazdem 
lllemieckiem. 

Praca niemiecka stała się błogosławieństwem 
dła polskich dzielnic. Od czasu gminorucbów 
pr.zt!z wieki średnie aż do obecnej cbwili był nie­
mIec życzliwym nauczycielem polaka. Da Bóg, 
kultura niemiecka sprawi, że polskie dzielnice 
stan~ się jeszcze pożytecznemi, zdrowemi i cen­
nem I członkami rzeszy niemieckiej. 

Po chwili zabrał głos p. Wagner, radca są­
do~y z Berlina, znany krzykacz hakatysta, da­
wnIej w Grudziądzu zamieszkały. 

. Mówił szeroko o dawniejszem rozdarciu Nie­
~Iec, m6wił, ie wreszcie Niemcy doczekały się 
Zjednoczenia i dziś każdy niemiec uosi głowę do gó­
ry! Niemcy są potężne i szanowane w radzie na· 
rodów europejskich. "Zdobywszy potęgę na ze· 
wnątrz, cbcemy zabezpieczJ ć sobie także wol­
~ość na wewnątrz, a. więc niech wszędzie świeci 
Język niemiecki i niemiecki obyczaj! Polska zgi­
lll;ła z winy samych polaków. Przy piersiach 
Germanii - można powiedzieć - wzmogli się dzi­
siejsi {:olacy w monarchii pruskiej, a matka Ger­
m~nia nie obchodziła się gorzej z polakami, jak 
z lnnemi swojemi dziećmi, chociaż polacy nieraz 
tę. m.atkli umartwiali. Polacy, podniecani przez 
kSlęZy i prasę, występnją dziś wrogo przeciw 
nam. Nie pozwolimy sj~ traktować jako natrętni 
eudzoziemcy i przybysze, bo tu jesteśmy . panami 
na własnym gruncie~. 

Pan Marten, inspektor budowniczy z Mię­
dzychodu mówił: "Mamy my niemcy pyszne cno­
ty, ale i niecnoty. Gdy Napoleon nas najechał, 
gam i niemcy pomagali do poniżenia narodu. Czem 
dziś jesteśmy, tem zrobił nas Bismarck. Aż nam 
serce skoczyło z radości, gdy zdarł maskti z obli­
eza polaków i rozpoczął przeciw nim dzisiejszy 
żelazny ay tem. Bismarck już spoczął, a jednak 
żyje on między nami. Wzniesiemy mu pomnik; 
~a wszystkich górach rozpalimy ognie w dniu 
Jego urodzin i przysitiżemy, że wierni i wdzięczni 
będziemy prowadzili dalej jego dzieło. Zabrzmia· 
ły huczne oklaski. 

KrakólO, lO lipcu. 

. Stoimy w przededniu IX zjazdu lekarzy 
l przyrodników polakich, który si~ odbtidzie 
w naszym grodzie w dniach od 21 do 25 b. m. 
Komitet I'Ucbliwie krząta się około urządzenia 
zjazdu. poszukuje mieszkań dla uczestników, zbie­
ra referaty i odezwy. W spi'awaeh zjazdu naj­
lepiej porozumieć si~ z profesorem Ciechanowskim 
(Kraków, Wielopole 3), dla warszawskich lekarzy 
bliż8zemi danemi służyć przyrzekł dr. O. Hewelke 
w Warszawie. 
. Już w dziennikach doniesiono, że osobne po­

SIedzenie ogólne poświęcone będzie spra wie le­
czenia i zapobiegania gruźlicy. Donieść się te­
raz godzi, że kilkunastu mówców zapowiedziało 
gwój udział w rozprawach nad tą ważną kwestyą, 
między innymi znakomity lekarz dr. Ignacy Ba­
ranowski z Warszawy i znany hygienista prof. 
Bujwid. 

Sekcyj zjazdu będzie kilkanaście; wszystkie 
dziedziny nauk przyrodniczych i lekarskiCh, będą 
miały osobnych kierowników rozpraw, które 
będą bardzo ożywione. Bardzo pożądane wyniki 
Qbiecują sobie po rozprawach, jakie wynikną 
w kwestyi terminologii naukowej polskiej. Kwe­
~tyę tę, którą zajmowali się dawniej jnż nieży­
.Jący profesorowie wszechnicy Jagiellońskiej, 
Oettinger i Jankowski, teraz omawiać będzie 
sekcya psychologiczna i chemiczna ~jazdn i pra­
wdopodobnie tym razem zostanie już całkowicie 
załatwioną· 

Wystawą przyrodniczo-lekarską, która w cza­
sie zjazdu urządzona będzie w salach amfiteatru 
nowodworskiego (dawne gimnazyum św. Anny) 
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gorliwie siti zajmuje dr. Michał Śliwicki. Ze­
wsząd już płyną deklaracye, a sporo przedmiotów 
wystawowych nadeszło już z Warszawy, Łodzi, 
Poznania i Wiednia. 

A gdy tak wszędzie energicznie zjazd po­
pierają tem gorliwiej, że zapowiedziany w roku 
1898 w Poznaniu nie przyszedł do skutku z po­
wodu zakazu władz pruskich, tern boleśniej od­
czuć dziś musiano krok, na jaki si~ zdobył au­
strya ck i minister wojny, generał Krighammer. 
"Zabronił on mianowicie udziału w zjeździe le­
karzy polskich lekarzom wojskowym" i tem sa­
mem odstąpił od praktyki, od dawien dawna 
czynionej, że lekarze wojtlkowi w zjazdach nau­
kowych mogą brać udział. 

W sprawie tej komitet zebrał się na naradę 
i postanowił: 1) wysłać przewodniczących komi­
tetu gospodarczego, profesorów Kostaneckiego i 
Witkowskiego do generała głównodowodzącego 
w Krakowie, barona Alboriego; 2) odnieść się 
telegraficznie do ministra dla Galicyi, dr. Pię­
taka. 

Zjazd naukowy zagajonym zostanie na po­
siedzeniu ogólnem dnia 21 b. m. przez profesl)ra 
Kostaneckiego. Rzeczywi!!tym pnewodniczącym 
zjazdu zostanie dr. Heliorlor Swięcicki z Pozna­
nia. Co do wyboru honorowych prezesów, dotąd 
nie zapadła uchwała komitetl,l. 

Echa jubileuszu Wszechnicy Ja~iellońskiej. 
Księga pamiątkowa Uniwersytetu lwowskie­

go, wydana ku uczczeniu 500 rocznicy fundacyi 
Jagielloń8kiego Uniwerllytetu krakowskiego, przy­
jętą została powszechnie z ogromne mi pochwa­
łami. 

Księga pamiątkowa, w której grono profeso­
rów Uniwersytetu lwowIlkiego dożyło .,swych 
myśli przędzę" przedstawia się jako olbrzymi 
tom objętości kilkudziesięciu arkus~y druku, od­
tłoczony nakładem senatu Uniwersytetu lwows~ie­
go w drukarni p. E. Winiarza. Strona zewnętrz­
na wydawnictwa odpowiada niepośledniej we­
wnętrznęj jego wartości. Całość przedstawia się 
bardzo poważnie i na pierwszy już choćby rzut 
oka każe siti domyślać z czem mamy do czy­
nienia. 

Szereg cennych bardzo rozpraw i studyów, 
owoc długich nieraz i zmudnych badań i docie­
kań, poprzedza odezwa, adresowana do Jego Ma­
gnificencyi Rektora i senatu Uniwersytetu kra­
kowskiego. W zwięzłych, serdecznych i kunsztow­
nie ułożonych słowach wyraża ona hołd prastarej 
Wszechnicy. 

Z racyi piastowanej w jubileuszowym roku 
godności rektora Uniwersytetu, przypadło pierw­
sze miejsce w rzędzie pra.cowników prof. Włady­
sławowi Abrahamowi. którego cenna rozprawa 
"Stanowisko Kuryi Papieskiej wobec koronacyi 
Łokietka," godnie rozpoczyna księgę pamiątkową. 
Rzuca ona ciekawe światło na tę chwilti dziejo­
wą. Jan Bołoz Antoniewicz z właściwem sobie 
znawstwem opracował ciekawe studyum z zakresu 
sztuki p. t. "Świątynia zagadkowa Leonarda da 
Vinci;" zawsze chętnie przez badaczów przeszłości 
czytany, O!!wald Balzer opisuje "Sejm Mazowiec­
ki pod rządem koronnym 1526-1540 r.;" ksiądz 
Józef Bilczewski, dorzuca nowe akty do historyi 
prześladowań i praktyk pokutnych;" honorowy 
profesor U iwersytetu, r .. Michał Bobl'zyński, 
podał ciekawe wyjątki ,,~ roczników Stanisława 
Tomber8 iego;" Ludwik Cwikliński omawia "Ży­
wot i pisma Stanisława Nigra Chrościeskiego;" 
Broni8ław Dembiński wybrał sobie temat ściślej 
z krakowską Wszechnicą związany p. t. "Feliks 
Oraczewski, rektor Akademii krakowskiej, jako 
floseł w .Paryżu podczas rewolucyi w 1791 i 1792 
roku." Stanisława Dniestrzańskiego "Kilka słów 
o dożywociu małżonka," oraz Wojciecha Dziedu­
szyckiego "W zruszenia patetyczne," poprzedzają 
doskonale przez ks. Jana Fijałka napisany, szkic 
p. t. ,,0 początkach i znaczeniu Uniwersytetu 
krakowskiego · w XIV i XV wjeku. " Po interesu­
jącej rozprawce prof. L. Finkla "Sprawy Wscho­
du pod Soborem Lateraneńskim r. 1512" nastę­
pują fachowe studya: Antoniego Gluzińskiego 
"O ostre m i podostl'em zapaleniu tętnicy głównej 
w następstwie chorób zakaźnych," Stanisława 
Głąbińskiego "K westya społeczna w świetle do­
chodu społecznego· i Henryka Kadi'ego ,,0 bar­
wieniu OŚl'Odków nerwowych przy pomocy zapra-
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wy (bajcowania) solami metali ciężkich." Al. Ko­
lessy "Ukraińska rytmika ludowa w poezyach 
Bohdana Zaleskiego" poprzedza znowu ściśle fa­
chowe studya: Emanuela Macheka "Badania pro­
mieniami Roentgena w przypadkach utkwienia 
ciał obcych w oku i w oczodole,· Antoniego Mar­
sa "Kilka uwag w sprawie probnego otwarcia 
jamy brzusznej, ~ Wł. Ochenkowskiego "Dwa sy­
stemy ekonomiczne, U9tęp z dziejów gospodarstwa 
angielskiego i wreszcie Tadeusza Pilata "Przyrost 
wewnętrzny ludności Galicyi w latach 1874':'" 
1898. " 

Wychowaniec i były profesor Uniwersytetu 
lwowskiego, a obecnie jego chluba, Leon hr. Pi­
niński, "pomny jak powiada przedmowa do "Księ­
gi ~ !!wych ścisłych z nauką i szkolą naszych wę­
złów." określa "Pojęcie i granice prawa własnoś­
ci;" Edward Porębowicz pisze o "Tryadach Zy­
gmunta Krasińskiego," Jan Prug ,,0 wskrzeszeniu 
w przypadkach śmierci z uduszenia, otrucia chlo­
roformem lub rażenia prądem elektrycznym;" Bro· 
nisław Radziszewski ,,0 działaniu bromu na brom­
ki alkylów alifatycznycb;" G. Roszkowski"O 
zmianach projektowanych w konwencyi genew­
skiej;~ Rudolf Rożycki ,,0 opodatkowaniu tytoniu 
i monopolu tytoniowym w Austryi;" Maryan Smo· 
luchowski ,,0 atmosferze ziemi i planet;" Piotr 
Stebelski ,,0' reformie śledztwa wstępnego;" Er­
nest TiU "O znaczeniu pl'awnem automatu;" K. 
Swardowski ,,0 tak zwanych prawdach względ­
nych. • Ciekawą jest praca prof. Rydygiera p. t. 
" Krótki pogląd na udział chirurgów polskich 
w rozwoju nowoczesnej cbirurgii przewodu po­
karmowego," aniemniejsze ('hy ba wzbudzi zain­
teresowanie dr. Szpilmana "Nowa metoda foto­
grafowania hodowli bakteryj w zwykłych i wła­
snego pomysłu probówkach." "Księgę pamiątko­
wą" zamyka praca Stauislawa Witkowskiego "De 
Patria Phylarchi." 

Taką jest zawartość olbrzymiego jubileuszo­
wego wydawnictwa. TytUły rozpraw i imiona 
autorów mówią bardzo wiele, każąc raz jeszcze 
stwierd1.ić, że lwowska Wszechnica wystąpiła z da­
rem iście książęcym. Czy .Księga" znajdzie się 
w handlu, czy jeno rozesłaną zostanie Uniwersy­
tetom i bibliotekom, powiedzieć nie umiemy. Przy­
puszczać jednak można, że poszczególne roprawy 
ukażą się rychło w osobnych gdbitkach, a wów­
czas pisma fachowe poświęcą im wyczerpującą 
ocenę· 

Ostatnie wiadomości. 

Skandal w Izbie francuskiej. 
Francuska izba deputowanych była widownią 

gorszącego zajścia. Wywołał je w toku obrad 
nad interpelacyą w sprawie projektu amnestyi 
narodowiec Lasies, który namiętnemi swemi na­
paściami na Waldeck- Rousseau zmusił prezesa 
izby do zawieszenia posiedzenia. Sceny, które się 
następnie rozegrały, sprawozdawca pJournal de 
Debat!!" opi~uje, jak następnje: 

~Na trybuuach dziennikarskich rozległy się 
wściekłe okrzyki. Lasies, c~erwony i nasrożony, 
wygrażał pięścią lewicy, ktora skupiła się naokoło 
mównicy. Na.raz rzucił się w sam środek tłumu. 
W jednej chwili otoczył go zastęp przeciwników, 
którzy z rękami wyciągnięte mi, oczami! wycho­
dzącemi na wierzch, próbowali go udusić. Lasies 
stawał się coraz bardziej czerwony. Niosąc mu 
pomoc, woźni wchodzili na plecy atakujących de­
putowanych, którzy trzymali silnie swą zdobycz, 
czepiając się j:lj kurczowo. Lasies'owi zagrażało 
poważne niebezpieczeństwo. 

Wreszcie nadszedł zbawca. Dep. Castillard, 
silniejszy niż Samson, nie potrzebował nawet 
oślej paszczęki, aby rozproszyć tę zgraję barba­
rzyńców. Kierował się on krokiem ciężkim, lecz 
pewnym ku widowni walki i miaźdżył po drodze 
najmniejszych, którzy wydawali jęki płaczliwe. 
Inni przy zbliżaniu się olbrzyma ocalili siti uciecz· 
ką. On zaś, ująwszy delikatnie Lasiesa, zaniósł 
go zdrowego i całego nil. p; ~ rwsze stopnie mów­
nicy. Lasies na pół uduszony i drżący zajął swo­
je miejsce, gdzie niebawem przyłączył się do niego 
depo Millewoye. 

Trybuny zostały opróżnione. Prawodawcy 
rozważniejsi opuścili salę obrad. Wojowniczo uspo­
sobieni walczyli w krużgankach lub w "sali po­
koju." Inni czynili niewiadomo co. Jedni twier­
dzą, że spędzili oni godzinti tragiczną pod groz-
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nym wzrokiem Lasiesa, który pozostał niewzru­
szony na mównicy, oraz pod straszliwem prze 
wodnictwem depo Bontarda, ba wiącego się dzwon­
kiem, jak się bawią orlecbami rzekomi nasi przod­
kowie, nie mający zresztą powodu szczycić się 
swem poto.mstwem. Inni znów opowiadali, że 
ranni opatrywali swe rany, że pocieszano ich ze 
wszystkich stron, że wszyscy ci bracia nie przy­
jacielscy pogodzili się, ściskali i przekonawszy 
się, że nie śled:t.i ich żaden wyrok niedyskretvy, 
bawili się wybornie, tańczyli, śpiewali i wyli ra­
dośnie. W każdym razie wyli, a trwało to prze­
szło godzinę." 

Mord Raszładzki. 

W dziejach nowoczesnej dyplomacyi znany 
jest wypadek zamordowania posłów w sposób 
podstępny. Przypomina go nam "Neue Pres". 

Było to w r. 1799 po zerwaniu stosunków 
między Fr::\ncyą z jednej a Austryą, Prusami 
Rzeszą niemiecką z drugiej strony. Układy to­

czyły się w Rasztadzie, mieście badeńskiem, na­
leżącem do duchownego kurfirsta mogunckiego, 
piastującego pod koniec wieku XVIII godność 
arcybisknpią. Posłowie c'esarscy (austryaccy) wy· 
jechali z Rasztadu 13 kwietnia 1799 1'. Należało 
tedy i posłom rzeczypospolitej francuskiej opu· 
ścić miasto. Poseł dyrektoryalny kurfirsta mo­
gunckiego wr~czył im paszporty. Odjazdowi nic 
nie stało na przeszkodzie. 

O godzinie 9 wiecz. 28 kwietnia posłowie 
w paru karetach wyruszyli w drogę. Lecz zaraz 
za przedmieściem w drodze do Plittersdorf opadli 
owe karety jeźdźcy w mundurach huzarów sze· 
klerskich (Siedmiogrodzkich) i rzucili się na po­
słów. Roberjot i Bonnier legli pod ciosami 'na­
pastnikóVl'; Jau Debry i sekretarz Rosenstiel, acz 
ranni, zdołali ujść do Rasztadu. 

W ten sposób zbrodnia się wydała lecz po 
dzień dzisiejszy sprawców jej okrywa tajemnica. 
Według jednych badaczy byli to istotnie huzarzy 
węgierscy, nasłani przez rząd austryacki, zda­
niem innych, morderców celem zmylenia opinii 
publicznej jedynie ubrano w mundury austryac­
kie. Rząd wiedeński, co prawda, miał interes, 
i to znaczny, owładnąć papierami, jakie wieźli 
z sobą dyplomaci francuscy. Można się było bo­
wiem na ich podstawie dowodnie przekonać 
o układach, które poza plecami Austryi prowa­
uziły z Francyą Prusy i Bawarya. Powtórne 
śledztwo nakazane przez arcyksięcia Karola, wo· 
dza naczelnego armii austryackiej, umorzono z po­
lecenia rady nadwornej wojennej w Wiedniu. 
Widocznie bano się światła dziennego dla wielu 
szczegółow i okoliczności, towarzyszących zamor­
dowaniu posłów. Wyniki śledztwa, nakazane pr~ez 
sejm Rzeszy w Regensburgu, nkryto, a odpo· 
wiednie akty zniknęły 't. archiwów. 

Uczeni, stojący jawnie na żołdzie austryac­
kim, jak Helpert, lub nieprzyjaźni Francyi, jak 
Mendelsohn Bartholdy, podnieśli w lat kilkadzie­
siąt po owem morderstwie zarzut przeciwko emi­
grantom francuskim, iż to oni przez zemstę 
w mundurach austryackich zamo.rdowali rodaków, 
przedstawicieli znienawidzonej przez nich rzeczy­
pospolitej. Jeszcze inni dziejopisarze niemieccy 
pomawiali generała Bonapartego, że chcąc woj­
ny, pragnąc wykopania przepaici pomiędzy 
Francyą i państwami oiemieckiemi, kazał zamor· 
dować posłów. Są wreszcie i tacy, którzy owo 
morderstwo przedstawiają, jako zemstę królowej 
Karoliny Maryi Sycylijskiej boć francuzi zabrali 
jej tron. 

Gdyby Roberjot i Bonnier zmarli w łóżku, 
nazwiska icb zalałaby fala zapomnienia, jak set­
ki tysięey jeszcze wybitniejszych dyplomatów 
i ministrów. Szable huzarów węgierskich, zaró· 
żowione w ich krwi, zapewniły im nieśmiertel· 
ność. 

Taka sama nagroda czeka i barona Kette­
lera, poszarpanego na sztuki przez motłoch pe­
kiński. Jego nazwisko pozostanie na zawsze 
w dziejach, jako słup wytyczny, od którego się 
rozpoczyna przewrót w stosunkach europejsko­
azyatyck:ch. Krwią wkupił się Kettelcr do Pan­
teonu głośnych imion historycznych. 

Telegramy. 
Petersburg, 12 lipca. W rocznicę śmierci Ce­

sarzewicza Jerzego Aleksandrowicza w soborze 
petropawłowskim, w obecności Najwyższej, od­
prawiono nabożeństwo żałobne. 

ROZWOJ. ~ .Czwartek, dnia 12 lipca 1900 r. 

Petersburg, 12 li pca. W tutejszem posel· 
stvlie japońskiem twierdzą, że w depeszy z d. 
27 czerwca rząd rosyjski zgodził się jedynie na 
wysłanie wojsk japońskich dla wzmocnienia kor­
pusu międzynarodowego. nie zaś na udzielCllie 
mandatu Japonii względem pacyfikacyi Chin. 

Berlin, 12 lipca. Tutejllze sfery urzędowe , 
nie wierz.ą lepiej i pomyślniej brzmiącym depe- I 
szom z Chin . W szystkie te depesze pochodzą ze I 
żrOdła chińskiego, a kłamliwość i chęć ukrywa- ' 
nia prawdy ze strony władz chińskich jest do­
statecznie znana. Najbardziej podejrzana jest 
okoliczność, iż do tej pory poselstwa wcale nie 
dały znać o sohie. 

Paryż, 12 lipca. Waldeck-Rousseau odczytał 
wczoraj w izbie dekret zamknięcia sesyi. Lewica 
wydawała gorące okrzyki na cześć rzeczypospo­
litej. Senat uchwalił jednogłośnie dalszy kredyt 
na wypramt Jo Chi u i projekt zuiźenia cła od 
kawy, poczem minister sprawiedliwości Monis 
odczytał dekret zamy kający sesyę. 

Paryż, 12 lipca. Poseł chiński w Paryżu za­
wiadomił francuskiego ministra spraw zagrauicz­
nych Delcassego, że otrzymał od Li Hung Czan­
ga z Kantonu telegram, wysłany ' z Pekiuu dnia 
10 b. m., a donoszący, że żołnierzy i powstańcy, 
o blęgają('y poselstwa, zaczęli rozpraszać ~ię sto­
pniowo. 

Berlin, 12 lipca. Dotychczasowy niemiecki 
poseł w Luksemburgu Mumm V. Schwarzenstein 
otrzymał rozkaz udauia się do Chin, celem za: 
stąpienia w Pekinie zamordowanego posła nie­
mieckiego. 

Paryż, 12 go lipca. Wobec oświadczenia 
przez mocarstwa z inicyatywy Niemiec gotowości 
do poddania swoich kontyngensów pod komendę 
naczelnika francuskich sił zbrojnych w Chinach, 
rząd waha się jesz0ze pomiędzy wyborem na to 
ważne stal:lowisko generałów Doddsa lub Negriera. 

Rzym, 12-go lipca. Wiadomość o rzezi misyo­
narzy w Chinach wywołała w Watykanie przy­
gnębiające wrażenie. Papież kazał przedstawiać 
sobie codzieunie szczegółowe sprawozdanie o wy­
padkach na dalekim wschodzie. Nakazano też 
odprawianie modłów na intencyę uwolnicnia po­
słów cudzoziemskich w Pekiuie. 

Londyn, 12-go lipca. Z Talu donoszą, iż 
artylerya chińska działa z niezwykłą dokładnością i 

przy ostrzliwaniu dzielnicy cudzoziemskiej w Tien­
tsinie, zrządzając znaczne szkody. Położenie jest 
groźne. 

Paryż, 12-go lipca. Rząd oświadczył w i'l.bie, 
że nie wyśle więeej nad 15,000 ludzi do Chin. 

Londyn, 12-go lipca. Ze składu wysadzo­
nego na ląd w Taku korpusu japońskiego wi­
dać, że Japl)nia przygotowała się na dłuż"Izą k.am­
panię· Komendalłt francnski zatelegrafował o tern 
niezwłocznie swojemu rządowi. W ciągu tygodnia 
ma jeszcze 30,000 japońc~yków wylądować w Ta­
ku, w ciągu następnych dni czterech znowu 10,000. ' 
Oprócz tego w północnych Chinach wylądować 
ma 60,000 japonczyków. 

Londyn, 12 go lipca. Optymizm kilkodniowy 
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ustąpił zuowu miejsca pesymizmowi skutkiem de­
peszy "Daily Expresś" z Szanghaju, która po: 
wiada, że konsul angielski Warrcn otrzymał auten­
tyczne wiadomości o wymordowaniu wszystkich 
chrześcian w Pekinie. 

Londyn, 12·go lipca. W 'l'aku wylądował 
korpus japoński, złożony z 22,000 ludzi piechoty 
i 5,000 jazdy. Korpus ma ze sobą 36 ciężkich 
haubic, 120 dział polowych i oddział techniczny, 
tudzież aeronautyczny. Towarzyszą mu: 8,000 
tragarzy, tudzież dwa okręty lazaretowe z odpo­
wiednim personelem lekarskim. 

Londyn, 12·go lipca. Do "Moruing Post" do­
noszą z New-Yorku, że nadszedł rozkaz, abyokrę­
ty amerykańskie transportowe wysłać do Kuby 
i Portorico, a wszystkie zbywające tam wojska 
przewieźć do Chin. 

Skrzynka do lisłów. 
Szanowny Redaktorze! 

Najuprzejmiej proszę Sz. Pana o łaskawe umie­
szczenie poniższych kilku słów wyjaśnienia z po­
wodu wiadomości, podanej we wczorajszym "Ku­
ryerze Warszawskim" NI 188 w korespondencyi 
z Łodzi z d. 6 b. m. 

KMko W. T. C. nie urządzało żadnych wybo­
r,?w nowego konsula, a tem samem nie moglem 
mm zostać. Tylko wobec ustąpienia p. Finstera 
zostalem upoważniony do pośredniczenia pomiędzy 
kółkiem miejscowem a Komitetem Warszawskim, 
aż ~o. cl~wili otrzyman~a od tego ostatniego upo­
wazmema na urządzeme nowych wyborów. 

Z poważaniem 
Edward Stecki. 

ODPOWIEDZI HEDAKCYI. 
Panu A. Kr ... w lodzi. Podziękowanie, o które Sza­

nownemu Panu idzie moze być pomieszczone li tylko 
w oddziale ogł08zeń płatnych, albowiem jest to rzecz 
prywatna, ktom nie obchodzi 8zer8zcgo ogOłu. 

Wreszcie jeśli rzemieślnik dobrze spełnił powierzoną 
mu robotę, to wykonał tylko swój obowiąllek, co jeszcze 
zamało, aby składać mu za to publiczne podziękowanie. 

Bezimiennemu. Listu o niciarni pomieścić nie może­
my, bo ten był nie podpisany. 

NIepodpisanemu. Z listu użytku zrobić nie możemy. 
Proszę nam wskazać nazwiske biednej. zamieszkałej pod 
:t-& 16lj i nazwisko owego pana, do ktorogo z prośbą się 
udała. 

Dr.L.Bondy 
powrócił. 802-15-4, 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. Wowsi z Dwińska - Ruzie­

wicz z Noworad9mska - Weisman z Tuły - Kutzner 
i Leizerman z Warszawy. 

HOTEL POLSKI. Sędzia Markowski z Łasku - Ry­
bicki z Katarzyna - Dykstein i Uzdański z Warszawy -
Grabowski z Puezniewa. 

HELENÓW. W niedzielę l5-go i w poniedziałek l6-go lipca 1900 roku 

na rzecz Lódzkiego Chrześciańskiego Towarzystwa Dobroczynności 
odbędzie się 

Wielka Zabawa Ogrodowa 
z niespodziankami, 

połączona z kOllcertem kilku orkiestr, przedstawieniem .żywych obl'a.zów, teatrem humorystycznych 
przedstawien, monologami etc. etc. etc. 

Początek w niedzielę i poniedziałek o- godzinie 2-ej popołudniu. 
Bilety po 1 rb. nabywać można u następującj'ch osób i firm: R. Zieglera: filia C. W. Gehlig­

Ogrodowa; A. WU8t-~achodnia; H. Maeder-Konstantynowska; A. Goauk-Średnia; A. Lipiński­
Nowomiejska; J. B. Wężyk-Hotel Polski; pani Janicka-róg Konstantynowskiej i Zachodniej; 
L. Fiszer-księgarnia; O. Baehr-rog św. Benedykta i Spacerowej; M. Spl'zączkowski-Handel win; 
H. Milbitz-Piotrkowska; A. Hermanns-róg św. Andrzeja i Wólczańskiej; K. Jende-róg Nawrot 
i Mikołajewskiej; R. Horn-księgarnia; R. Schatke-księgarnia; Nowacki i Berłach-Piotrkowska 93; 
Kaczmarek-księgarnia, Piotrkowska 108; F. Miiller-W ólczańska; A. Sernelke-Konsum Scheiblera 
Księży Młyn; A. Bartosz-Rynek Geyera: O. Daber-Wólc~!l-.ńska; E. Adler-Widzewska i A. Richter­
Główna; Knichowiecki-apteka na Bałntach; L. Stachlew~ki-Srednia 3; W. I. Urbanowski-Zawadzka 5. 

Bilety wejścia po kop. 50 oraz bilety dla dzieci po kop. 20, będą sprzedawane w kasie He­
lenowa; bilety rublowe dają prawo do jednorazowego wejścia i zamienione na llumer niespodzianko­
wy za bilet wejścia służyć nie mogą. 

Wydawanie niespodzianek, pomiędz] któremi znajdnją się: pianino, rowery, konie, krowy 
kozy, owce, resztki towarów, oraz wiele innych wartościowych przedmiotów, odbywać się będzie 
tylko do godziny 8 wieczorem. Nieodebrane do tej godziny w przeciągu 2 dni t. j. 8 i 9 lipca. 
niespodzianki przechodzą na własność Towarzystwa dobroczynności. 



Nł 157 ROZWOJ. - Czwartek, dnia 12 lipca 1900 r. 

=~~==============================~========================= 
7 

r-~~I~~~~~I~~~~~~I~~~~~lfU~~~~I~~~~~I~~~~1J 
fi WIKTOR CZAJEWSKI. :: 

I Katedra Sw. Jana w Warszawie I 
I w lOD-lelnia rocznic~ zamienienia kole~ialy na kale~r~. :: 
fi Książka ozdobiona 80 rysunkami i portretami, wydan'ie ozdobne. ~ 
~ ZAWIERA: Początki kościoła i kolegiata warszawska. Uposaienie ducbowieństwa i kościoła. Dobrodzieje kolegiaty. Pierwsze ka ~ fU plice. Fundacye i zapisy. Ostatni ksiażcta mazowieccy. D;de.ie kościoła w XVI wieku. Pomniki z XVI wieku. Pierw- ~ 
~ szy synod warszawski. Anuli. Jagiellonka. Epoka Zygmunta III-go. Wielki :łtal'z. Kaznodzieje. Pomniki z XVII wie- ~ 
~ ku. Epoka Władysława IV. Korouac)'a Cecylii Renaty. Knplica Al'cybradwa literackiego. Pumuiki zniszczone w XVII ~ 
~ wieku. Jan Ka:t.mierz. Michał Korybut Wiśniowieeki.. Kolegiata za panowania Jana III. Ołtarze. Kaplice. Bezkróle- ~ 
~ wIe. Epoka Stanislawosb. Kościół św. Jana zostaje katedralnym. Biskupi. Arcybiskupi. Metropolici. Ostatnia restau- ~ fB racya śvdąt.yni. Przypisy. ~ 

~ ...- Do nabycia we wszystkich księgarniach i w redakcyi "Rozwoju". · SI 8j 

~~~dJlJldj6jIjdjlJl6j6j6j6j6j6jI6j6j6j8J6jI·djlj8jjj~I~Ij6J88J16j6j8j6j8j . 

WELOCYPEDY 
najlepszych amerykańskich fabryk: 

99~.e-,v-e.=-... " ~~ 
99 .. =-.... ".e:r~~ 
,,-,v-.e.o.-~~ i innych. 

--o--
Maszyny do pisania 

99--"---e ........ _t ..... ~~ 
l:zualle ,-\' całym świecie za najlepsze. 

---o--
WAGI ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 

99=-r:a.~"=a ... ~.~~ 
różnych wielkości i sil. 

--o--
Lampy naftowe 99 ~e •• 9.~~ 

do oświetlenia fl\bryk, robót ziemnych itp. 
--O--

APARATY GIMNASTYCZNE 

99 ~".-&e.JIJT~~ 
POLECA 

--..... Skład artylmł6w specyalnych •• __ -
Towarżystwa J. BLOCK 

REPREZENTANCI 

KRZYSZTOF BRUN i SYN 
Warszawa. Ulioa Senatorska NQ 27. 

Cenniki ilustrowane franco 

Sprzedaż za gotówkę i na spłaty ezęściowe. 

Łóżka, wanny, wózki dziecinne, 
Wyżymaczki amerykańskie, 

137-10t-39 

Maszynki do robienia lodów 
Kuchenki naftowe "Primus" 

Lodownie pokojowe. 
Naczynia k Ichenne i gospodarcze 

poleca SKŁAD FABRYCZNY 

Akcyjnego Towarzystwa Wf. Gostyński i S-ka 
Łódź, Piotrkowska Ni 81, 

Sprzedaż za gotówkę I na spłaty częściowe. 
~~----~~--~~~~~~~~---------

____ Patenty na wynalazki 
wyrabia sprzedaje we wBzystkich krajach Międzynarodowe Biuro Pa~eu~owe ni­
<ezne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Miihlo i S. W. 

ZiołeckI w BERLINIE, FRYDERYKOWKA W. A. 784 

PR~EW~DNIKI 
POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Rene· 

dyk~a 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

I Bkład Nut, poleca: WielkI wybór ksią­
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra­
wach. 

CukieI'nie. 
J. Szmagler. Poleca Sz. Publiczności swo­

je dwie filie cukiernicze i mleczarnl­
w ogrodach, na Cegielnianej obok Ban­
ku państwa pod nazwą "Sielanka", dru­
gą przy ulicy Długiej Nr. 45 w ogro­
dzie Stowarzyszeuia pracow. handlowych, 
gdzie jest wydawane mleko słodkie, 
zBiadłe, śmietana, kawa, herbata, czeko­
lada, ciastka rozne, buterBznyty, chleb 
razowy, jajka sadzoile, jajka gotowane, 
jajecznic::.. wod,1 sodowa, lemoniada, 
oranżada, mazagran, kawa mrożona, lo­
dy itd. W ogrodzie Stow. pracow. han­
dlowych, koncerty co wtorek, czwartek 
I Sobota od godz. 7-ej wlecz. pod dy­
rekcyą p. Chodkowskiego. 

Sielanka~ 
Koncert znakomitego kwartetu polskiego 

pod dyrekcyą p. SI. Słupeoklego codzleR­
nie od godz. 7 I pół wleozór. Wejśole 
/O kop. Mleczarnia I ouklernla fil" ou­
klernlozej J. Szmaglera ul. CegIelniana 
obok Banku państwa. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia II 

Filia, Piotrkowska .NQ 59 w Łodzi, urzą­
dzona na wzór "Na.dświdl'zankl" w War­
Bzawle. Poleca wszelkie produkty wiej ­
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
ga~unku. Na miejscu wszystkie piBma. 

Mleczarnia Tum, Średnia 30, Konstant y­
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa). 
Poleca Szanownej Publiczności, wszel­
kiego gatunku nabiał, zawsze świeży 
i wyborowy, oraz produkty wiejskie. 
Ceny stałe i nlzkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki , 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy Bkła­
dzie zakład reperacyjny przyjmuje ważel­
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 

Geometra. 
Władysław Starzyński, geometra przysię­

gły. Południowa )i 8. Dokonywa wszel­
kie czynności w zakres miernictwa wcho­
dzące, ~amże do nabycia plan m. Łodzi. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter Oszczędność. Pierwszy 

łódzki zakład reperallyjno-krawieckl, 
naj piękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
('.ZYŚlli, pierze chemiczuie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc­
kie i Bzybkie. Ceny nader umiarkowa­
ne. Ulica Piotrkowska. )i 126, wejście 
od ulicy Nawrot. 

Skład masła: 
Krośniewiokle masło stołowe i kuchenne. 

Skład ul. Krótka M 12 m. 20. 

... 
SkłatJ piwa. 

Łódzki skład Tyskiego piwa i porteru. 
WaldschloBschen ul. Barcza :ti 3 przy 
Szosie RokicińBkiej za monopolem. Tele­
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 
Pracownia haftów artystycznych Klary 

Zajdel, Piotrkowska NI 118. Przyjmuje 
wBzelkie roboty w zakreB haftu wcho­
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce­
chowe, także .reperuję kOBllielne apara­
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowaua 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publillzności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po­
lecając Bię łaskawym względom z sza­
cunkiem Klara Zajdel. 

Ważne dla pań. 
Z dniem l-go lutego 1'. b. tak jak dawniej 

Bprzedaję towary łokciowe I firanki 
za gotowkę jak również stałym kundma­
nom, odpowiedzialnym i ża poręczeniem 
wydaję wyżej wapomnlane towary ua 
spłatę w ratach umówionych, tak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ro­
żnych fabryk po cenal}h bardzo przy­
stępnych. Łodź, ulica S-go Andrzeja :ti 
10 na parterze wpros~ ul. Promenady. 
Z uszanowaniem L. Krykus. 

Fabryka P()wozów. 
Lipiński. Ul. Skwerowa .Ni 5. Są do Bprze­

dania wol~nty, bryczki i powoziki. 
Nowy zakład przewozowy. 

Ignaoy KozłoW8kl. Ulica Widzewska )i 5t. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce­
nach przystępnych . Za uszkodzenia od­
powiada. Polecam się łaskawY1N wzglę­
dom Szano,wnej Publiczuości. Z sZacun­
kiem Ignacy Kozłowski. 

Oszczędność. 
A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmiotów domowego gospo­
darstwa, w Łodzi, Piotrkowllka 88 I MI­
kołajewska 35, wykonywa roboty: bla­
charskie i ślusarBkle, bielenie rondli i 
Bamowarow, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lod·owai pokojowych, 
przedmiotów mosiężnychi i bronzowych, 
wszelkich mas2iynek kuchennych i wy­
żymaczek, ostrzenie I obsadzauie noży, 
jak rownież skleja.nie przedmiotow 8zklan- . 
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 

Wyprzedaż drzewa! 
Z powodu zwiniticia mego składu 
drzewa, sprzedaję wszelkich gatun­
ków drzewa, sztandary, słupy dtibo­
we o 20%, niżej kos:du; są także do 
sprzedania konie, wozy, uprzęże ro­
bocze i angielskie, maszyny rolne. 

594-20-17 

Max Jakubowłez. 
Wólczańska 86 róg Rozwadowskiej. 

AKUSZERKA 

PASZYNSKA 
przyjmuje panie na słabość; pokoje 

oddzielne. 0-6 

Łódź, Średnia Nr; 41. 
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Kapitał zakładowy 10,000,000 rb.---Zarzad w MoskwiB. 
Towarzystwo Handlowo - Przemysłowe 

NASTĘPCA ALEKSIEJA GUBKINA 

A. Kuzniecow i S-ka 
ma zaszczyt zawiadomić o otwarciu na gub. Królestwa Polskiego od dnia 8-go 

lipca r. b. własnego SKŁADU HERBATY w Wal"dzawie, przy ulicy 

Nowy-Świat Nr. 36. 
W- Firma egzystuj e od 1840 roku. ..... 

Kantory własue w Chinach dla bezpośrednich zakupaw herbaty i fabryka w Han­
kon dla produkcyi herbaty w cegiełkach i tafelkach. 

Ważenie i pakowanie w Moskwie, Odesie, 
Tiumeniu i Samarl\:andzie. 

Główny sirład i sprzeda z herbaty w lVIoskwie. 
Składy w St.-Petersburgll, Odesie, Astrachaniu, Samarkandzie, Rostowie 

nad Donem, Charkowie, Niższym Nowogrodzie, Kazaniu, Samarze, Ufie, Czela­
bińsku, Permie, Kangurze, Ekaterynburgu, Tiumeniu, Kurgauie, Omsku, Tomsku, 
Krasnojarsku, Irkucku, Kjachcie, Sretońsku i Błagowieszczeńsku oraz podczas 
jarmarkow Niżegorodzkich, Irbitskich, Menzelińskich, Krestowskich, Urupińskich 

i innych. 

Chińską, chińsko -cejlońską i czysto-cejlońską herbatę 
w pa~zkach od 1 zołotnika do 1 funta w opakowaniach papierowych, blaszanych 
lub chińskich pudełkaeh-w cenie od rb. 1,20 do rb. 3,00, zieloną, żaBą, aroma­
tyczną i kwiatową, na obstalunek i w różnych cenach. 

Herbatę dostać można we wszystkich większych składach kolonjalnych 
w Warszawie i inuych miastach Kralestwa Polskiego. 

Obstalunki wykonywują się starannie i akuratnie. 
Adres dla telegramow: Warszawa. Gubkinkuzniecowu. 
Adres dla li.tów: Warszawa - Towarzystwo Handlowo-Prze­

mysłowe Gubkin-Kuzniecow i S-ka. 
Reprezentant na Łodź: M. N. Sziffer. 793-2-2 

~ ••••• ~ ••••• ~ •• ~ ••• _ •• ~~.~. 
• ZAKŁAD ~ 

~ Tapicersko-Dekoracyjny i Ma~azyn mebli I 
• J. LIPIŃSKIEGO li 
~ __ przy ulicy DZIELNEJ J\I!! 31. ~ ~ 
~ posiada na składzie wielki wybór mebli, gotowe otomany, kredensy, szafy, li9 
at łażka, garnitury salonowe. Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapicerstwa ~ 

J •• _~ ••• ___ • __ • ___ • __ ••••• ~ 
WARSZAWSKA PRALNI eINA, 

FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 
zakład reperacyjno-krawiecki 

Władysława Piętki 

p. f. "HELE_A" 
Piotrkowska Ni III w Łodzi. Telefon Ni 851, 

przyjmnje garderobę damską i męzką, koronki, ~iranki, portyery, dywany, meble do pra­
nia i czyszczenia. Materyały do dekatyzowama. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie VI' 24 vo-
dzin. 65-25-25 

...- W Niedzielę i święta zakład zamknięty. .. 
........................ ----... --... --------------------~----~~-------

KANCELARYA 

SZKOty MUZYCZNEJ 
PIOTRKOWSKA N9 86, 

przyjmuj j w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rżnięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie­
dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 
zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacy. 

od godz. 2 do 3. 

Z powodu zwinięcia stajni zarodowej I 
_ koni rasy anglo-trakeńskiej I 
w dobrach Spendoszyn 

w powiecie Ięczyckim, gub. kaliskiej, przy I 
stacyi pocztowej Gostków, pięć mil szosą I 
od stacyi drogi żel. Kntno, odbędzie się 

tamże prywatna 

licytacya koni 
dnia 12 lipca r. b., o godzinie 

l-ej z południa. 
Sprzedanych bęezie: 

1) sześć klaczy stadnych, z ktorych trzy 
ze źrebakami, i 

2) dwadzieścia cztery źrebaki, z ktorych 
10 trzyletnich, 4 dwuletnich i 10 rocz­

nych. 

"Mai~~n A, W ~i~~" 
właścicielka magazynu zawiadamia Sza­
nj)wną klijentelę, iż z dniem 

14 Lipca r. b., 
przeprowadza się 

na ul. Piotrkowską 116, 
i jak dotąd tak i nadal magazyn prowa­
dzić będzie pod osobistym kierunkiem. 

815-3-1 

.... Potrzebne zaraz kom­
pletnie zdolne 

Stani~zarki 
za dobrem wynagrodzeniem. 

Przejazd 16, pie~wsze 
piętro od frontu. 

Zakład przewozowy 
ulica Nawrot Ni 7", 

ktory zawarł kontrakt z rządem na lai 
kilka na dostawę wodek do sklepów mono­
polowych i załatwiający dostawy dla re·­
stanraeyj, -obecnie rozszerzywszy swoją 

działalność, przyjmuje wszelkie przepro­
wadzki po cenach przystępnych, z odpo­
wiedzialnośdą za n~zkodzenia. 

Zarządzający D. Szafranowski 
6U-28-20 

INSTYTUT GIMNASTYKI 

Szwedzkillj, leczniczej, pedagogi­
cznej i masaż 

Wan~y Pl;tkaw~klej 
POŁ~D.IOWA Nr. II 

otwarty będzie przez całe wakacye. 
799-5-3 

Specyalista chorób ' moczopłcio­
wych, skórnych i wenerycznych 

ul. Zawadzka Nr. 18, 
(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej 
Przyjmuje od 8-11 przed poło i od 6-8 

wieczór. Dla pań od 5-6 po południu. 
1385-20-20 

Dr. Leon Silberstein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmnje panów od 8 -10, 1 - 2, 6-8 

wieczorem. Panie od 5-6 po połudnln 

Ewangielicka .Ni 7. 
W niedzielę I święta od 8-11 rano, 2-4 

popołudniu. 616 
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Arago niszczy odciski. Składy apteczne, 
głowny skład Leszno ~ 4. 

862-24-12 

Bielizniarka poszuknje pracy '" domach 
prywatnych za Bkromnem wynagrodze­

niem. Oferty w redakcyi "ROZWOjU" dla 
"Bielizniarki". 

CZłowie'k młody, samotny, znający język 
rosyjski i polski, poszukuje miejsca wo­

źnego. posłańca, roznosiciela lub innego 
stałego zajęcia. Z ' ożę świadectwa. Wia­
domość nI. Składowa ~ 37 m. 5. 

935-3-2 

Człowiek w średnim wiekn z dobremi 
świadectwami, na żądanie może złożyć 

kancyę posznknje posady inkasenta. Wia­
domosć w redakcyl "ROZWOjU" -----
Do sprzedania 2 skrzypoe oryginalne wło-

skie, z tonem salonowym odpowiednim. 
Ul. Konstantynowska oM 57. Stróż wskaże. 

526-d. 

Dom. Bedoń ma do sprzedania dział ki 
ziemi kilkomorgowe od 1 kop. za łok. 

pośrednictwo wyklncza się. Wiadomość 
na miejscu u p. Kochanowskiege przez 
Andrzejów Łódzki. 923-3-2pśp 

Jest do wypnszczenia piekarnia w dobrem 
miejscn w Zgierzu. Ulica Strykowska 

~ 171. 938-2-2 

Maszyna do robienia pończoch na sto 
igieł, z powodn wyjazdn, natychmiast 

do sprzedania poniżej kosztn. Wiadomość 
w redakoyi "Rozwojn". 902-d-6 

Ofiaruję za lekl'ye rosyjskiego konwer­
sacyę niemiecką lub francuską. Oferty 

w redakcyi "Rozwoju" sub. Z. 

Ofiarnję za lekcyę mnzyki konwersacyę 
francuską lub niemiecką. Oferty w re­

dakcyi "Rozwojn" sub. B. 
------------

Osoba znająca kroj i szycie pragnie szyć 
w domach prywatnych. Oferty w re­

dakcyi "Hozwoju" pod "Osoba". 920-2-2 

Poszukuję posady kasyera, władam do· 
brze językami: rosyjskim i polskim. Na 

żądanie mogę złożyć rb. 300. Oferty 
w redakcyi "ROZWOjU" dla "Kasyera". 

Piekarnia i sklep z mieszkaniem do wy­
najęcia za przystępną cenę. Konstant y-

nowska oM 56. 9:!4-3-2 

Pokoj i knchnia do wynajęcia zaraz lab 
później. Piotrkowska oM 145. 

900-6-6 

Potrzebna zaraz kasyerka z kancyą rb. 
300, znająca język niemiecki i polski. 

Óferty pod lit. A. B. w redakcyi "Roz-
wojn". 924-3-3 

Rolnicze i wszelkie maszyny przyjmuje 
się do reperacyi w fabryce kamieni 

młyńskich i narzędzi młynarskich Karola 
ABt, Lipowa oM 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych H. Cegiel-
skiego w Poznaniu. 701-211-d. 

Qtudent prawa ndziela korepetycyj i przy­
Ogotowywa do szkół i gimnazyów. Wia­
domość, nI. Piotrkowska oM 88, sklep mo­
nopolowy. 3-3 

Urządzenie szkoły freblowskit'j do sprze­
dania. Oferty w redakcyi "Rozwoju" 

pon lit. ,nR. Y. u 938-3-1 

Yenus pnder wysokiego gatunku sprzedaż 
w8zędzie. Główny skład Leszno l'i 4. 

861-24-12 

Znpełna wyprzedaż ubrań dziecinnych, 
oraz szafy oszklone z szufladami, szyl­

dy, manekiny. PiotrkowsLa 7, Bazar dzie-
cinny. 907-2-2 

Zaginęła karta pobytu, wydana przez 
wojta gminy Odzirady na imię Marcya­

na Stiller. Uprasza Mię złożenie takowej 
na uL Kamienną ~ l. 832-3-2 

Zaginęła karta pobytn wydana przez tu­
tejszy magistrat na imię Fryderyka 

Wilhelma Waldek. Złozyć w magistracie. 
931-3-3 

-------------------------
Zaginęła karta pobytu na imię Ludwiki 

Marciniak, wydana z magistratn ID. Ło-
dzi. 3-S 

Zaginęła książeczka legBymacyjna na. 
imię Karola Langer, wyuana w gminie 

Bruzyny. 928-3-3-

Zaginął paszport na imię Piotra Łukaw-
skiego wydany z gminy Daleszyce. 

937-3-1 

Redaktor i Wydawca W. CząJewlkl W drlklrll "RozwoJu," Piotrkowska • III 


	Rozwoj1900nr157str01
	Rozwoj1900nr157str02
	Rozwoj1900nr157str03
	Rozwoj1900nr157str04
	Rozwoj1900nr157str05
	Rozwoj1900nr157str06
	Rozwoj1900nr157str07
	Rozwoj1900nr157str08

